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N6wy Targ znamy z malowniczego 
położenia na popularnym szlaku 
turystycznym. Nie wszyscy jed­
nak wiedzą, że w niewielkiej od­
ległości od miasteczka znajduje sie 

gniazdo „górali-ptaków”... zrzeszonych 
w Aeroklubie Tatrzańskim. Od gór 
niesie się już zapach przedwiośnia. Roz­
poczyna się normalny dzień intensyw­
nej, uciążliwej pracy. W górę, ku de­
likatnym, utkanym z przeźroczystej 
mgiełki chmurom, szybuje różowy ba- 
lonik-sonda, uważnie obserwowany 
przez okulary przyrządu optycznego. 
Notowane skrupulatnie cyfry, stano­
wią podstawę dla obliczeń kierunku i 
siły wiatrów na różnych wysokościach, 
koniecznych dla ustalenia warunków 
skoków...

... 10-osobowy AN-2 pnle się wolno 
ku górze. Na metalowych krzesłach u- 
śmiechnięci chłopcy z zapiętymi spa­
dochronami treningowymi.

1500 metrów... Płyną wolno minuty. 
Metr po metrze wznosi się maszyna w 
powietrze. Nowy Targ maleje w oczach. 
Tylko szczyty zalane słońcem, a mimo 
to wyglądają groźnie i poważnie, od­
dzielone od ziemi przeźroczystą pusty­
nią mgły. Wychodzimy ponad nią. 2.500 
metrów... Jeszcze kilkanaście minut lo­
tu w prawdziwym królestwie słońca. 
Coraz głośniejszy ryk silnika. 3000 me­
trów... Pilot Kubiak jeszcze raz spoj- 

i u®m^echem we wnętrze kabiny,
trów... 
i— 
rn.\nął Słową. To umówiony znak, 
cniopcy ustawiają się w rzędzie. Wy­
zwolone z zasuwy metalowe drzwi u- 

erzają o ścianę. Pęd powietrza z im- 
wtar=n3ł do wnętrza, szarpie 

Kombinezonami. Pierwszy w rzędzie u- 
smiecha się porozumiewawczo, przy- 
skłnn ?? eC ?° płlotkL ^Uga ręce, 

S1.lne odbicie i... znika w drzwiach 
Zan ma^C'VC-h ki^utysięczną przepaść, 
zanim drugi, trzeci... chwila i w błe- 

.™£°rt spadochronowy przestał być 
sportem „odważnych mężczyzn", w sze- 
regacn skoczków widzimy coraz więcej 
kobiet i to takich asów jak Tosia 
Chmielarczyk z Krakowa, czy Jasia 
Krajewska z klubu tatrzańskiego. Jed­
no jest pewne, że potrzeba dużego har- 
tu i odwagi, i... że w pilotce i skórze 
każdemu jesj chyba go Jwftrjy -

Startowisko w promieniach wschód zęcego słońca.

Za chwilą wsiądzie do maszyny, która wzbije się w powietrze.

A potem skok.

Oczy błękitne jak niebo uzbrojone w optykę obserwuję zachowanie się 
balonika-sondy

Kobiety także skaczę i to nie byle jak. Oto moment po powrocie na 
ziemię.
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PO AMERYCE 
ŁACIŃSKIE?

Eisenhower złożył wtafy- 
tę w Brazylii, Argentynie, 
Chile i Urugwaju. Nie ma

UIHLIHGZE
on powodów do wielkiego 
zadowolenia. W czasie po­
dróży stosunek ludności 
tych krajów był na ogół 
niechętny a nawet wrogi 
W kilku krajach a ostat­
nio w Urugwaju doszło do 
antyamerykańsklch de­
monstracji i rozruchów.

AGADIR 
_ MIASTO ŚMIERCI
W straszliwej katastro­

fie — 10 sekund trwają­
cym trzęsieniu ziemi, ule­
gło zagładzie miasto maro­
kańskie Agadir. Tragedia 
spowodowana
dobnie wybuchem 
morskiego 
spowodowała 
tysięcy ludzi 
świata napływa pomoc dla 
ofiar katastrofy.Dotychczas znaliśmy jeden gatunek ludzi zajmujących się tre­

sowaniem wężów i zwiemy ich „zaklinaczami” Wszelako wąż 
wszedł w godło medycyny i, ostatnio w szczególności, ma wiele 
kłopotów z wyklinaczami. Jest to gatunek szczególny, wywodzi 
się z hipokryzji czyli — rzekłbym — fałszokłamstwa. Chodzi 

O tarapaty lekarzy zajmujących się propagandą tzw. świadomego ma­
cierzyństwa. Ich nazwiska trafiają nieraz nawet na ambony, 
skąd grzmi się na wyrodne matki decydujące się na usuwanie płodow 
oraz na system umożliwiający te „okrutne zabiegi”. Tak się składało, 
że byłem świadkiem debat nad ustawą o przerywaniu ciąży w Sejmie, 
jeszcze w czasie, kiedy dysputy były przewlekłe i nie miano odwagi na 
radykalne posunięcia. Było to dobrych kilka lat temu, jesieni^ 55 albo 
wiosną 56 roku. Posłowie — lekarze forsowali wówczas poprzednie 
brzmienie ustawy, która decyzję o zabiegu pozostawiała wyłącznie „su­
mieniu lekarza”. Byłem wtedy przeciwny temu paragrafowi, z góry ska­
zującemu kobiety wielodzietne nieraz i ubogie na rodzenie następnych 
dzieci na owo sumienie lekarza... itd. Ale teraz mamy nową ustawę, 
bez tvch wszystkich przepisów zmuszających kobietę do łażenia po róż­
nych'komitetach blokowych i zbierania zaświadczeń. Dowiadujemy się, 
że rocznie dokonuje się 300 tysięcy poronień. Legalnie, a nielegalnie 
ile jeszcze? ,

Ciemnogród zasypujący groźbami — anonimami lekarki najbardziej 
znane „na froncie” walki o świadome macierzyństwo, wmawia im, to 
znaczy sobie wmawia, że one nawołują do mordowania embrionów. 
Ciemnogród ma w tym dużą wprawę. Ale przecież chyba dociera doń 
ta prosta prawda, że zabiegi przerywania ciąży są tylko ostatecznością, 
w wyniku — jak by tu powiedzieć — nieuwagi współżyjących par czy 
może i nieumiejętności.... Poradnie świadomego macierzyństwa nie na­
ganiają do skrobanek, ale przeciwdziałają skrobankom, pouczają kobiety 
jak mają postępować, aby nie zachodzić w ciążę wtedy, kiedy tego nie 
chcą. Widziałem niedawno grupę kobiet słuchających wykładu na ten 
temat w jednym z nowohuckich ośrodków zdrowia. Wśród kobiet była 
również „babcia”, stara wiejska kobieta, która przyciągnęła tu swoją 
córkę (wątpię, żeby było odwrotnie, babcia nie wyglądała już aktywnie). 
Prowadząca wykład pielęgniarka wykrzyknęła na jej widok: brawo, 
babciu, tak trzeba! Ale podobnych babć (?) nie jest jeszcze wiele. W tych 
dniach na oddziale ginekologicznym w Nowej Hucie leżało kilka kobiet 
ze wsi i jedna dziewczyna w wieku lat 16. Wszystkie przyszły na doko­
nanie zabiegu. Dwie nie mogły opanować strachu, co się stanie, jeżeli 
wieś się dowie o tym, że spędził}' płód. Dziewczyna zaś nie- wiedziała 
w ogóle, jak się to stało, że zaszła w ciążę, kiedy się stało itd. Na zabieg 
skierował ją lekarz wiejski — nie wiem tylko czy wbrew radom czy też 
na prośbę rodziców szesnastoletniej.

Kobiety nie zawsze traktują poważnie te ciężkie i groźne zabiegi. 
Bywały wypadki, że tuż po zabiegu, jeszcze krwawiąca kobieta opuściła 
szpital i wróciła do męża. Potem dostała ciężkiego krwotoku i błazenada 
przerodziła się w ciężkie przekleństwa. Kobiety opowiadające ten przy­
padek traktowały go raczej z uśmiechem „takiej sobie” pobłażliwości. 
Ano, człowiek jest człowiekiem..,

Mężczyźni — sprawcy nieoczekiwanych ciąż — także zbyt lekko sobie 
traktują te „przypadki”. Że tamta i owa dostaje nagle ostrego zapalenia 
jajników, że zdarzają się zapalenia macicy, że kobiety przeżywają piekło 
— o tym wiedzą tylko kobiety. Swoją drogą, kiedy człowiek przyjrzy 
się czasem przypadkowo cierpieniu kobiet, jak w ciągu kilku dni 
z pięknej, świetnie zbudowanej niewiasty — nieustające torsje (nic wziąć 
w usta, a tylko wymiotować bez końca!) czyńią prawie szkielet, kiedy 
się słucha lekarek, jak opowiadają, że mąż wnosi na piętro żonę, która 
w ciągu tygodnia ciąży (ostry przypadek: torsje, torsje, a nie, jak lekce­
ważąco nieraz mawiają lekarze, „nudności”, to nie to samo. Tydzień 
torsji „z głodnego żołądka” położy każdego) a więc w ciągu tygodnia 
spada na wadze 15 kilogramów i o własnych siłach nie potrafi iść, 
wtedy się nabiera dla kobiet nie tylko szacunku, ale i lęku przed nimi. 
Jaka to musi być tragedia, zwłaszcza kiedy kobieta chce urodzić dziec­
ko, a ono od pierwszych tygodni zachowuje się jak potwór, jak rak, 
żłopiąc siłę i zdrowie przyszłej matki.

W takich przypadkach dokonywanie zabiegu jest tylko ratowaniem 
kobiety. W tysiącach innych jest ratowaniem przed komplikacjami 
innej natury. Oczywiście, byłoby najwspanialej, gdyby nie były po­
trzebne kliniki ginekologiczne dla tych celów, gdybyśmy potrafili i do­
brze liczyć dni i byli pewni tych tam różnych pastylek, gąbek itp... 
Potrzebna jest powszechna, — powiedziałbym — przymusowa akcja 
uświadamiająca. Ludzie wstępujący w związki małżeńskie powinni być 
nie tylko poddawani badaniom lekarskim (ileż tragedii w wyniku 
konfliktu RH, utajonych chorób wenerycznych, chorób umysłowych 
itd.). ale pouczani o sztuce rodzenia dzieci wtedy, kiedy się ich pragnię. 
Wielu nawet, zdawałoby się, inteligentnych ludzi, nie wie, że nie wie, 
a cóż dopiero o tych milionach czujących „wolę bożą” a postępujących 
„jako dziady robiły”? Dziady robiły niezawsze prawidłowo... Doświad­
czenia ojców w tej rzeczy na nic nie przydają się synom, natomiast 
warto korzystać z doświadczeń specjalistów — lekarzy z zakresu sek­
suologii.
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Prof. Szabad — delegat Związku 
Radzieckiego na zjazd onkologów w 
Berlinie — przedstawił zebranym ok. 
600 substancji chemicznych znanych 
jako rakotwórcze, szczególnie związ­
ki teru. Ponadto ostrzegł on przed 
wzrastającym zanieczyszczeniem po­
wietrza przez dymy i wyziewy prze­
mysłowe.

Badania wykazują, że dym tyto­
niowy również zawiera czynniki ra­
kotwórcze. Jest on często przyczyną 
wzrostu zachorowań na raka płuc.

Dalszą przyczyną powstawania ra­
ka jest promieniowanie radioaktyw­
ne, które atakuje krwinki.

W Japonii obserwuje się wzmoże­
nie zachorowań na raka krwi, jako

BILANS WIZYTY 
CHRUSZC?OWA 
N KRAJACH AZJI

Jest to bilans dodatni 
Wzrosły rozmiary korzy­
stnej pomocy ZSRR dla 
krajów wyzwolonych z 
pęt kolonializmu. Indo­
nezja gwarantowała poli­
tykę nieuczestnlczenia w 
blokach wojskowych. Roz­
mowy z Nehru przyniosły 
dalsze zacieśnienie przy­
jaznych stosunków między 
ZSRR a Indiami. Pożyte­
czne też były rozmowy w 
Birmie i Afganistanie.

EISENHOWER
ZAKOŃCZYŁ PODRÓŻ

Przed siedzibą ONZ w Nowym Jorku 
odbyła się demonstracja przeciwko 
niedawnym bombardowaniom Kuby 
przez samoloty startujące z bazy lot­

niczej na terenie USA.

prawdopo- 
pod- 

wulkanu — 
śmierć 12 
Z całego

I HAJCIEKAWIEJ
TU najbliższych S latach 

, “ Bieszczady przyjmą 5 
tysięcy osadników. Stare 
lasy Bieszczad dostarczą 
rocznie około 800 tys. m’
drewna, głównie cennego 
buku. Już teraz przez Bie­
szczady przewija się rocz­
nie 50 tys. turystów.

/ście średniowieczne me­
tody zastosował w Toru­
niu Ireneusz Ziomek. Nie 

mogąc inaczej „wybić" sio­
strze z głowy narzeczonego, 
który nie podobał się ro­
dzinie, przykuł ją łańcu­
chami do krzesła. Końce 
łańcuchów zamknął na 
kłódkę. „Sredniowieczni- 
ka” osadzono w areszcie.

Pierwszy to wypadek ska­
zania ekspedientki za 

sprzedaż alkoholu 14-let- 
niemu chłopcu. Danuta Ko­
łodziejczyk z Warszawy o- 
trzymała 8 miesięcy z za­
wieszeniem za sprzedaż bu­
telki wysokoprocentowego 
wina nieletniemu.

To się już dawno nie zda­
rzyło. Klerycy 32-letni 
E. Falewski, jego rówieśnik 

Z. Nikulski i 20-letni M. 
Ząbkowski szantażowali 
dla uzyskania okupu ks.

Polska, bierze żywy .udział w Wiosen­
nych Targach Lipskich. Na zdjęciu 
mikroskop typu KWM 2 produkcji 

polskiej.
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Państwowy' Teatr im. J. Słowackiego 
w Krakowie wystawia sztukę L. Krucz­
kowskiego „Pierwszy dzień wolności". 
Na zdjęciu od lewej: K. Chamiec (Jan) 

i Wł. Macherski (Doktor).

Jana Podkopała proboszcza 
parafii Biały Kamień w 
woj. wrocławskim. Klery­
cy „zarobili" po kilka lat 
więzienia.

C 0 C T A I L 
POLITYCZNY

® Dolcqd toczy się rubel? 
@ Liberum veto XX wieku

„Dokąd toczy się rubel?” — pytania 
to zadaje sobie wielu ekonomistów i 
polityków zachodnich zaniepokojonych 
wszechstronnymi sukcesami mocarstwa 
socjalistycznego. Mimo •poważnej, wła­
snej dynamiki rozwojowej, Związek Ra­
dziecki jest w stanie udzielać cen­
nych kredytów wielu krajom. Oto frag­
mentaryczna lista długoterminowych 
kredytów udzielanych przez ZSRR opu­
blikowana przez zachodnio-niemiecką 
.■Die Welt”: Związek Radziecki udziela 
kredytów — Indiom — w wysokości 
1,5 mld rubli: Zjednoczonej Republice 
Arabskiej — 400 min rubli na budowę 
pierwszej fazy tamy w Assuanie i dal­
szych 1,5 min rubli na budowę drugiej 
fazy, Syrii — 300 min rubli na budowę 
tamy nad Eufratem; Kubie 400 min 
rubli; Argentynie — 100 min rubli, na 
rozbudowę argentyńskiego przemysłu 
naftowego; Finlandii — 500 min rubli; 
Abisynii — 400 min rubli; Afganista­
nowi — 400 min rubli; Nepalowi — 31 
min rubli; Indonezji — 400 min rubli.

Radzieckie kredyty dla krajów go­
spodarczo zacofanych wynoszą 6 mld 
rubli. Kredyty te są z reguły 12-letnie, 
a odsetki od nich wynoszą 2,5 proc. Po­
nadto Związek Radziecki udziela pomo­
cy gospodarczej Indonezji, Irakowi, 
Kambodży, Burmie, Jemenowi, Cejlo­
nowi i Gwinei.

„Deutsche Zeitung und Wirtschaft- 
zeitung” informuje, że Związek Ra­
dziecki udziela obecnie pomocy gospo­
darczej i technicznej przy budowie 250 
przedsiębiorstw przemysłowych i rolni­
czych w państwach azjatyckich i afry­
kańskich. Są to przede wszystkim huty 
i fabryki budowy maszyn, kopalnie 
rud, kopalnie węgla, fabryki chemiczne 
i farmaceutyczne, fabryki przeróbki ro­
py naftowej, fabryki włókiennicze i cu­
krownie, elektrownie i urządzenia na­
wadniające, porty, koleje, szpitale i za­
kłady naukowe.

*

Podczas gdy Eisenhower w Ameryce 
Południowej wygłaszał orędzia o 

wyższości moralnej demokracji amery­
kańskiej, gdy głosił zasady o równo­
uprawnieniu ras i narodów, w jego oj­
czyźnie toczyła się walka... o równo­
uprawnienie obywatelskie Murzynów 
i białych. Na przestrzeni kilku tygod­
ni miały miejsce spokojne manifestacje 
młodzieży murzyńskiej domagającej się 
traktowania ich jak ludzi. Równocześ­
nie w senacie amerykańskim trwały 
spory na temat ustawy o prawach oby­
watelskich. które w niezmiernie ostroż­
ny i ograniczony sposób zwiększałyby 
możliwość głosowania dla Murzynów 
stanów południowych. Demonstrującą 
młodzież uważano za ekstremistów, 
choć domagała się tylko zniesienia u- 
pokarzających ograniczeń obywatel­
skich, które ludność kolorowa USA zno­
si cierpliwie od 96 lat. Ze względu 
na podróż Eisenhowera do Ameryki 
Południowej prasa sugerowała mani­
festantom, że wybrali czas wielce nie­
właściwy. Murzyni odpowiadali: „Od 
stu lat każdy czas jest określany jako 
niewłaściwy”.

Reakcyjni senatorzy południowi zor­
ganizowali obstrukcję względem usta­
wy — coś w rodzaju senatorskiego li­
berum veto XX wieku. Postępowi i 
zdrowo myślący Amerykanie mają wy­
robione zdanie na tego rodzaju prak­
tyki: ..Największe ciało ustawodawcze 
świata — mówili — można by w tych 
dniach określić raczej jako mały za­
kład dla umysłowo-chorych”.

Senatorzy z Południa uprawiają ob­
strukcję przeciwko... konstytucji Sta­
nów Zjednoczonych.

Mechanizm senatorskiej obstrukcji 
jest dziecinnie prosty i byłby śmiesz­
ny, gdyby nie był tragiczny w skut­
kach: 18 senatorów z Południa działa 
na trzy zmiany. Każdy z nich ma obo­
wiązek wygłaszania co trzeci dzień 
czterogodzinnego przemówienia.

Tak toczy się światek amerykańskiej 
demokracji. Tymczasem na eksport po­
siadają Amerykanie zawsze w nogoto- 
wiu wzniosłe hasła o demokracji i ra­
sowym równouprawnieniu.

CZY JESTEŚMY BEZSILNI WOBEC RAKA?
następstwa zrzutów bomb atomo­
wych na ten kraj.

Prof. Oberling — Francja wska­
zuje na wirusy, które również mogą 
powodować tworzenie się złośliwych 
nowotworów. Rakotwórcze wirusy 
są tak drobne, że można je wyśle­
dzić jedynie mikroskopem elektro­
nowym dającym powiększenie 
22.500-krotne. Niestety, ten rodzaj 
wirusów znaleziono dotychczas tylko 
przy badaniach nad zwierzętami. 
Czy jesteśmy bezsilni wobec raka? 
Nie. Rak wcześnie rozpoznany i nie­
zwłocznie leczony napromienianiem 
lub operacyjnie jest całkowicie ule­
czalny. Najłatwiejsze rozpoznanie 
raka dotyczy tych narządów, które 
można łatwo zbadać jak np. rak

skóry. Natomiast rak narządów we­
wnętrznych np. rak żołądka, płuc, 
wątroby itd., jest zazwyczaj znacz­
nie później wykrywany. Bardzo czę­
sto rak atakuje kobiece narządy ro­
dne, a w szczególności zewnętrzne 
ujście szyjki macicy (w 80 proc.). 
Wynika stąd konieczność profilakty­
cznego poddawania się kobiet okre­
sowemu badaniu. Zwłaszcza wszel­
kie krwawienia u kobiet, występują­
ce bez istotnej przyczyny, wymaga­
ją natychmiastowej interwencji le­
karskiej, ponieważ objawy te wią- 
żą się często ze zmianami nowotwo­
rowymi.

Opr.:
Jerzy Kwietniewski



CZY POTRZEBA NAM
RAKIET

Rozmowę z prof. Tadeuszem Kochmańskim prezesem Krakow­
skiego Oddziału Towarzystwa Astronautycznego oraz z kon­
struktorem rakiet inż. mgr Jackiem Walczewskim 

przeprowadził:
STANISŁAW PETERS

> 
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NA TROPACH WIELKIEJ 
PROWOKACJI

— DOWIADUJEMY SIĘ, ZE DOŚWIAD­
CZENIA Z RAKIETAMI W OŚRODKU 
KRAKOWSKIM ZOSTAŁY PRZERWANE. 
CZY TO PRAWDA?

— Niestety, prawda — mówi profe­
sor Kochmański. — Przyczyną tego 
było zlikwidowanie Komórki Techniki 
Rakietowej istniejącej dotychczas przy 
Akademii Górniczo-Hutniczej. Minis­
terstwo Szkolnictwa Wyższego odmó­
wiło odnowienia kontraktów z dwo­
ma pracownikami tj. inż. Jackiem Wal­
czewskim i mgr Marianem Markow­
skim. Równało się to praktycznie 
przerwaniu prac nad rakietami. Obaj 
zwolnieni musieli szukać chwilowo 
pracy w zupełnie innej dziedzinie, aby 
utrzymać rodzinę. Znaleźli się bowiem 
z dnia na dzień zupełnie bez środków 
do życia.

— JAK PANOWIE TŁUMACZĄ SOBIE TE 
FAKTY?

— Moim zdaniem — mówi w dal­
szym ciągu prof. Kochmański — nie 
rozumie się zagadnień rakietnictwa, 
jego perspektyw dla nauki i gospodar­
ka polskiej. Uważa się, że te zaintere­
sowania są zwykłą zabawą, na którą 
szkoda łożyć pieniądze. Duże echo, ja­
kie eksperymenty dokonywane na pu­
styni Błędowskiej znalazły w prasie — 
Właściwie zaszkodziło tym pracom. 
Posądzono inicjatorów tych badań o... 
reklamiarstwo, mimo że nie mieli oni 
na ogół wpływu na treść artykułów a 
wynikały one jedynie z wielkiego zain­
teresowania się społeczeństwa tymi 
sprawami.

— CZY MOGLIBY PANOWIE UZASAD­
NIĆ POTRZEBĘ TYCH BADAŃ?

— Naszym zamiarem — mówi inż. 
Walczewski — było przede wszystkim 
wykorzystanie rakiet do badania at­
mosfery. Obecnie, w dobie potężnego 
rozwoju lotnictwa, oraz w okresie 
przepływu na dużych wysokościach o- 
błoków niosących produkty radioak­
tywne, badania atmosfery i procesów 
w niej zachodzących są szczególnie 
ważne. Nie bez znaczenia też jest wy­
korzystywanie badań wysokościowych 
dla meteorologii praktycznej. Badania 
te z zastosowaniem rakiet doprowadzą, 
być może, w przyszłości do regulowa­
nia procesów pogodowych na szerszą 
skalę. Pewne możliwości w tej dzie­
dzinie istnieją już obecnie. Stosowanie 
do tego celu balonów-sond jest rów-
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Przygotowania do wystrzelenia 
rakiety na Pustyni Błędowskiej

nież kosztowne i ma ograniczony pu­
łap.

NA JAKIE TRUDNOŚCI NATURY TECH­
NICZNEJ I KONSTRUKCYJNEJ NATRA- 
FILI PANOWIE I JAK JE POKONALI?

— Zaczynaliśmy bez żadnej pomocy 
i doświadczeń, mając jedynie skąpą li­
teraturę przedmiotu. Brak było fun­
duszów i możliwości wykonawczych. 
Musieliśmy się dostosowywać w swych 
obliczeniach i konstrukcjach do istnie­
jącego materiału i środków. Przez te 
trudności stopniowo przebrnęliśmy, 
zdobylimy doświadczenia, umiejętność 
korzystania z obcej literatury a także 
zaczęliśmy rozwijać własne rozwiąza­
nia np. w dziedzinie pomiaru toru, 
urządzeń startowych, mechanizmu roz­
łączania stopni itp.

— JAKIE KORZYŚCI ODNIOSŁY INNE 
PAŃSTWA Z PODOBNYCH BADAŃ?

— W ZSRR stworzono m. in. rakie­
tę przeciwgradową, która służy do 0- 
chrony przed klęską gradobicia. Japo­
nia rozpoczęła tego typu badania w 
roku 1958 od skromnej rakiety 
wielkości ołówka („Pencil”); obec­
nie rakiety japońskie przekraczają 
wysokość 150 km a ich konstruk­
cje w dziedzinie rakiet meteoro­
logicznych i geofizycznych liczą się 
już dzisiaj w skali światowej. Nie­
miecka Republika Federalna wyko­
nała konstrukcje rakietowe, przy po­
mocy których rozpyla się olej na wzbu­
rzonym morzu, uspokajając fale. Pró­
by w dziedzinie małych rakiet do ce­
lów pokojowych prowadzi się nawet 
w Indiach, w państwach południowo­
amerykańskich i w Unii Południowej 
Afryki. Dowmdzi to, jak badania te są 
cenione i potrzebne. Mają one na 
względzie nie loty kosmiczne, (na to 
nas nie stać) lecz doraźne, praktycz­
ne cele.

Szeregu z wymienionych wyżej za­
dań, jak np. konstrukcji rakiet dla ce­
lów ratowniczych czy przeciwlawi- 
nowych, moglibyśmy się podjąć obec­
nie. Odnośnie wysokościowych rakiet 
badawczych wykonaliśmy szereg prac 
przygotowawczych, które jeszcze nie 
rozwiązują tego zagadnienia, ale rea­
lizację jego przybliżają.

— JAK WYGLĄDA STRONA FINANSO­
WA TYCH EKSPERYMENTÓW?

— Nasze koszty były dotychczas mi­
nimalne. Dysponowaliśmy dwoma eta­
tami starszych asystentów (1680 zł 
brutto), które nam od 31 grudnia 1959 
cofnięto. W ciągu trzech lat wydatko­
waliśmy w sumie 28.000 zł (nie tylko 
na budowę rakiet i osprzętu) ale i na 
urządzenie pracowni. Większość prac 
była zapłacona zapałem, ofiarnością, 
bezinteresownością grupy technicznej 
członków Polskiego Towarzystwa A- 
stronau tycznego.

Oczywiście, jeśli miało by się po­
ważnie myśleć o rozwoju prac w tych 
kierunkach, trzeba by znacznie więk­
szych nakładów finansowych. W Ja­
ponii przewidziano rocznie ( w latach 
50-tych) — 300.000 dolarów na te do­
świadczenia. Prostsze rakiety do ce­
lów meteorologicznych kosztują około 
1400 dolarów (przy pułapie powyżej 
100 km). Być może, że przy oszczęd­
nym wykorzystaniu środków koszty 
można jeszcze obniżyć.

— JAKIE SZERSZE CELE PRZYŚWIE­
CAJĄ TYM BADANIOM?

— Przede wszystkim szkoleniowe — 
mówi prof. Kochmański. — Chodziło 
nam o stworzenie kadry ludzi intere­
sujących się tymi zagadnieniami i u- 
miejących wykonać pewne zadania 
praktyczne w tej dziedzinie. Istnieją 
również cele naukowe o aspekcie ogól- 
no-ludzkim. Nie możemy się np. wy­
łączać z badań geofizycznych, które 
powinny pokrywać cały glob, jeśli ma­
ją uzyskać kompletny obraz stanu at­
mosfery całej ziemi i jego zmian-

Sensacja w Rzymie
Wielką -sensacją w 

Rzymie stała się pre­
miera nowego filmu 
znakomitego reżysera 
Felliniego: ,.Słodkie 
życie". Twórca „La 
Strady" ostro kryty­
kuje w tym nowym 
obrazie życie włoskiej 
arystokracji i burżua- 
zji oraz sfer zbliżo­
nych do kół rządzą­
cych. Jedną z głów­

nych ról kreuje Ani­
ta Ekberg, aktorka 
szwedzka, która 
swym skandalicznym 
zachowaniem podczas 
pobytu w „wiecznym 
mieście" zmobilizo­
wała przeciwko sobie 
całą opinię publiczną. 
Na zdjęciu kadr ze 
„Słodkiego życia" z 
klęczącym Mastroian­
nim na pierwszym 
planie.

JERZY MACIEJEWSKI (I) 

ZBRODNICZA 
RĘKA DZIAŁA 

i < Kto podkłada bomby?

i © 38 wagonów prochu w Cytadeli
@1 Kampania prasowa bez bohatera

Przypominamy historię słynnej w latach dwudzie­
stych. wielkiej awantury politycznej, w jaką wdały się 
polskie Władze rządowe i policyjne. Jest to jedna z 
najhaniebniejszych prowokacji, której ofiarą padli za­
służeni oficerowie-członkowie komunistycznej partii. 
Dziś, w 35 rocznicę tych wydarzeń sięgnijmy do do­
kumentów i źródeł, do materiałów archiwalnych i 
głosów prasy owego okresu. ’)

Był rok 1923. Trudny, ciężki rok głodu 1 kryzysu 
ekonomicznego. Czas, w którym coraz ostrzej za­
rysowywały się klasowe przeciwieństwa. Za kilka mie­

sięcy miało wybuchnąć powstanie krakowskie, sy­
tuacja w miastach całego kraju była niesłychanie na­
prężona. Tu i ówdzie mówiło się o puczu faszystow­
skim w Polsce, o wielkich wydarzeniach, które mają 
nadejść niespodziewanie. Samowola endencji, szcze­
gólnie rządu Chjeno-Piasta stawała się z każdym 
dniem bardziej niebezpieczna. Nie zważając na opinię 
publiczną koła faszystowskie coraz jawniej sprzyjały 
metodom terrorystycznym. Przykładem może tu być 
skrytobójczy mord, dokonany na osobie pierwszego 
prezydenta. Jeszcze w kilka miesięcy po morderstwie 
prasa endecka brała w obronę sfanatyzowanego za­
bójcę — Eligiusza Niewiadomskiego, określając go 
mianem „postaci tragicznej, dla której sprawy Ojczy­
zny były sprawami najgłębiej, najbardziej osobisty­
mi" oraz usprawiedliwiając ten faszystowski zamach 
popędliwością mordercy. Endecy otwarcie boleli nad 
śmiercią Niewiadomskiego, odprawiali msze za spokój 
jego duszy, a młodzi członkowie Pogotowia Patriotów 
Polskich przysięgali zemstę nad jego grobem.

W tej sytuacji odbyły się pierwsze zamachy bom­
bowe. W Krakowie ktoś wrzucił bombę do ży­

dowskiego lokalu, znajdowano bomby w mieszka­
niach profesorów, w siedzibach związków zawodo- 

(Dokończenie na str. 4)

Szanujcie mężów
Statystyki stwier­

dzają niezbicie: ko­
biety żyją dłużej niż 
mężczyźni i przez ca­
łe życie są na ogół 
zdrowsze od męż­
czyzn. W związku z 
tym znany angielski 
lekarz Kenneth Hut- 
chin twierdzi, iż ko­
biety nie zdają sobie 
sprawy jak często 
przyczyniają się do 
przedwczesnego wła­
snego wdowieństwa. 
Oto rady, których do­
któr Hutchin udziela 
wszystkim żonom: 
„Gdy mąż wraca do 
domu po pracy, nie o- 
powiadaj mu o kłopo­
tach... dopóki trochę 
nie wypocznie. Po­
winnaś bacznie ob­
serwować nie tylko 
własną linię ale i syl­
wetkę swego męża.

Uważaj, żeby się nie. 
przejadał i dbaj o to, 
by się gimnastykował 
choćby w ten sposób, 
że... piechotą pójdzie 
do pracy. Zdenerwo­
wanie i wyczerpanie 
to bardzo niebezpiecz­
ne czynniki dla męż­
czyzny w średnim 
wieku. Jest już wte­
dy zagrożony zawa­
łami i chorobami na­
czyń krwionośnych. 
Dlatego unikaj sprze­
czek. Kobiety lubią w 
każdej sprawie mieć 
ostatnie słowo. Z 
mężczyznami im się 
to na ogół udaje — 
kończy dr Hutchin. 
A oto dowcip: Panie 
między sobą — „Na 
mężczyzn nie należy 
krzyczeć. Znacznie 
skuteczniejszy jest 
nieustanny, szarpiący 
nerwy szept".

< •
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fum?
„Ewakuować 

miasto”
Film produkcji ra­

dzieckiej, w którym 
główną rolę kreuje 
znany nam z filmów 
„Szerszeń” i „Czter­
dziesty pierwszy” — 
Oleg Striżenow. Sce­
nariusz filmu oparty 
jest na autentycznym

wydarzeniu w jed­
nym z miast Związku 
Radzieckiego, gdzie 
wykryto pozostawio­
ny przez hitlerowców 
skład pocisków. A 
więc okoliczności fa­
buły pciobne do sy­
tuacji, w jakiej zna­
leźli się nie tak daw­
no mieszkańcy Lu­
blina. Zobaczcie. . _

ZAMACHY
NA HITLERA

Dość silną była opozycja generalizacjl Wehrmachtu wo­
bec osoby Hitlera. Mało znane są jednak fakty jej dzia­
łalności. Poniżej zamieszczamy materiały, które omawiają 
te sprawy. Niewątpliwie ciekawe te szczegóły wskazują z 
jednej strony na małą efektywność poczynań spiskowców 
— co można tłumaczyć wieloma względami, Jak również 
ukazują pobudki ich działalności. Jak się okazuje, pobud­
ki te bynajmniej nie wypływały ze źródeł humanlstyczno- 
ideologlcznych, ale raczej egolstyczno-narodowych. Ofice­
rowie Wehrmachtu dostrzegali równię pochyłą, po której 
staczała się

Gen. Kurt 
wał po swym 
la wyglądał 
Wreszcie, jak gdyby zmęczony tą wędrówką usiadł 
w wygodnym fotelu i zamyślił się. Utkwione oczy 
w mały czarny aparat stojący na biurku zdawały się 
zdradzać zaniepokojenie generała. Oczekiwał widać 
ważnego telefonu. Upływały minuty, kwadranse, ros­
ły stosy niedopałków i porozrzucanych tu i ówdzie 
książek i czasopism. Telefon jednak milczał. Nagle... 
kilka krótkich, urywanych i chrapliwych dźwięków 
wydarło się z niemego dotychczas aparatu. General 
podskoczył jak tygrys. „Słucham! Ach to ty Ludwi- 
ku...? Nie, żadnych wiadomości z Berlina jeszcze nie 
mam... Co? Nie, nie, nie słyszałem nic 
serwus...”. Generał położył delikatnie 
widełkach. Ludwik — to syn generała 
gazowany w spisku. Był członkiem 
utrzymującej łączność między konspiracją cywilną 
a wojskową.

Gen. Hammerstein był w zatargu z Hitlerem już 
od 1933 r. Nienawiść do niego narodziła się 
w czasie słynnej nocy „długich noży”, likwidacji pu­

czu Roehma, w czasie którego padło dwóch genera- 
łów Reichswehry Kurt v. Schieicher i v. Bredow 
uznanych przez Hitlera za zdrajców. Cofnięcia tej 
„obelgi” domagali się Hammerstein i jego koledzy. 
Nie można było bowiem tolerować człowieka, który 
w tak bezpardonowy sposób rozprawiał się z niewy­
godnymi mu ludźmi, należącymi do najpotężniejszego 
trustu niemieckich mózgów wojskowych, do sztabu 
generalnego. A teraz? Teraz ten 
dureń wtrącił Niemcy w wojnę, do 
której nie są przygotowane. Widmo 
klęski stało przed generałem w 
ciepłe wrześniowe dni 1939 r., choć 
z . front .1 wschodniego dobiegały 
wciąż radosne wieści, a na froncie 
zachodnim...? Hammerstein machnął 
rpką. Zakończyć zwycięsko kampa­
nię w Polsce i zaproponować Za­
chodowi pokój. Nawet za cenę usu­
nięcia Hitlera, byleby utrzymać do­
tychczasowe zdobycze. Generał zda­
wał sobie sprawę z faktu, iż w mia-

Rzesza pod rządami FUhrera.

von Hammerstein niespokojnie spacero- 
zacisznym gabinecie w Kolonii. Co chwi- 
przez okno, jakby kogoś oczekiwał.

o tym... No to 
słuchawkę na 
czynnie zaan- 
„grupy akcji”

(Dokończenie 
na 

stronie 4)



(Dokończenie ze itr. 3.)
wych. Detonacje rozległy się także na 
dziedzińcu Uniwersytetu Warszawskiego, 
gdzie od wybuchu ginie jeden z profeso­
rów. W Białymstoku i Częstochowie zna­
leziono bomby, podłożone pod gmachy 
różnych instytucji.

Policja — dziwnym trafem — okazała 
się zupełnie bezbronna. W ani jednym 
wypadku nie można było znaleźć winne­

go... Kto, czyje ręce i po co podkładały 
bomby? Pytania te — na razie — pozo­
stawały bez odpowiedzi.

A tymczasem w kraju wrzało. Nawet w
Sejmie odzywały się głosy, protestu­

jące przeciw nieuchwytnym sprawcom 
„tajnych wybuchów”, w których zupełnie 
jawnie dopatrywano się agentów policyj­
nych. „Jak fama głosi — mówił poseł Thu- 
gutt — olbrzymia część wyższych funkcjo­
nariuszy należy do tajnych spisków fa­
szystowskich”. W gazetach starano się 
usilnie o wytworzenie nastroju nerwowo­
ści i niepewności. W Warszawie, dzielnica 
żydowska była co kilka tygodni widownią 
pogromów rasowych, robotnicy strajkowa­
li, lub szykowali się do strajku. W po­
wietrzu wisiała jakaś awantura...

U października 1923 roku o godzinie 
9-tej rano wstrząsnął stolicą olbrzy­

mi huk. Od północnej części miasta szedł 
straszliwy odgłos kanonady, tak silnej, iż 
zdawało się, że okoliczne domy rozsypią 
się jak domki z kart. Mieszkańcy stolicy 
biegli w stronę Wisły, gdyż właśnie stam­
tąd wiało grozą i zniszczeniem. Nad Cy­
tadelą snuły się kłęby ostrego dymu. 
Ulice zawalone dorożkami i autami, w 
których przewożono rannych i pokaleczo­
nych. Szpitale zapełniły się setkami po­
parzonych ofiar...

Obraz klęski był straszliwy. Wyleciała 
w powietrze prochownia, mieszcząca 
się na terenie Cytadeli. Ustalono, że za­

wierała ona ponad 38 wagonów najlep­
szego, włoskiego prochu. Ten sam proch, 
zgromadzony w równie wielkich ilościach 
w Turynie i Tulonie, eksplodował kilka 
tygodni temu. Był to fakt znamienny i on 
właśnie nasunął wielu przypuszczenie, że 
powodu wybuchu należy szukać w samo­
czynnym nagromadzeniu się gazów, wy­
dzielanych przez proch. Snuto także róż­
ne przypuszczenia o nieumyślnym zapró­
szeniu ognia przez robotnika, wreszcie 
pytano otwarcie, czy nie działały tu nie­
widzialne ręce, te sa'me, które od miesięcy 
powodowały zamachy w całym kraju?

Lecz tego faktu, w przeciwieństwie do 
wybuchów bombowych, nie można było 
przemilczeć. Śmierć w Cytadeli poniosło 

Wielu znanych robotników, ich rodzin, 
dzieci, setki walczyły o życie w szpitalach 
— rozmiar nieszczęścia pogrążył w żałobie 
cały kraj.

Tymczasem, niemal nazajutrz po wybu­
chu,, rząd. Witosa postanawia. skorzy7 
stać z nadarzającej się okazji i połączyć 

wybuchy bombowe z wydarzeniem w Cy­
tadeli, kierując oskarżenie przeciwko ko­
munistom. Odezwa rządowa została przy­
jęta ze zrozumiałym niedowierzaniem, su­
gerowała bowiem — bez śledztwa — 
zbrodnię z premedytacją. Tego samego 
dnia w nocy policja rozpoczęła w stolicy 
masowe aresztowania działaczy lewico­
wych, związkowych i członków KPRP. 
Jakiekolwiek złudzenia, co do poczynań 
rządu rozwiewa orędzie Witosa do naro­
du, w którym czytamy m. in. „...wczoraj 
dokonano w stolicy zbrodni, która miała 
sprowadzić w państwie popłoch i zamie­
szanie, mające ułatwić żywiołom wywro­
towym zadanie państwu od dawna zamie­
rzonego ciosu. Przyszedł na Polską czas 
walnej rozprawy z jej wrogami...”

A więc Cytadela stała się hasłem ende­
cji do preparowania wielkiej prowo­

kacji przeciw działaczom komunistycz­
nym, prowokacji, która od początku, aż 
do końca, to znaczy do marca 1925 roku 
nie miała żadnych podstaw faktycznych, 
nie zawierała konkretnych dowodów. Zgo­
dnie jednak z żądaniami Chjeny minister 
spraw wewnętrznych m u s i a ł oczyś­
cić opinię faszystów przed Sejmem i 
m u s i a ł za wszelką cenę udowodnić, 
że akty terroru nie są dziełem endecji. 
Czyli — musiał znaleźć „właściwych” bo­
haterów dramatu.

Na wieść o haniebnym orędziu rządo­
wym, Komitet Centralny KPRP wyda- 
je natychmiast oświadczenie, skrzętnie 

przemilczane nie tylko przez prasę rzą­
dową, ale nawet socjaldemokratyczna. W 
dokumencie tym czytamy: „Komitet Cen­
tralny KPP\.P oświadcza^ że partia komu­
nistyczna nie ma nic wspólnego z żadny­
mi organizacjami szpiegowsko-dywersyj- 
nymi, ani żadnymi zamachami majowy­
mi, czy jakimikolwiek. A dalej: „Bezna­
dziejnie byłoby przekonywać tych, którzy 
l całą świadomością depcąc własne „za­
sady demokratyczne” szukają tylko pre­
tekstu dla najbrutałniejszego prześladowa­
nia ruchu komunistycznego...”

(D.C.N.)

1) Opracowane na podstawie dokumentów ar­
chiwalnych Wydz. Historii Partii KC PZPR, 
Archiwum Duracza oraz publikacji R. Jurysia 
i prasy.

W następnym numerze:
• Policja tropi porucznika Bagińskiego
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SPUTNIKI
TO ZŁOTY INTERES
DLAZIEMI

Ileż kosztują te sputniki, lunniki 
— cała ta „kosmiczna zabawa”? 
Jakaż z tego korzyść? Nieraz słyszy­
my na ten temat wiele biadoleń i 
pytań. Prawdą jest, że „kosmiczna 
zabawa” nie jest tania, że pozwolić 
mogą sobie na nią tylko mocarstwa, 
najzasobniejsze z zasobnych. Bądź­
my jednak pewni, że te właśnie 
najbogatsze społeczeństwa, które są 
w stanie zdobyć się na międzypla­
netarne eksperymenty, nie czynią 
tego bez przysłowiowego „ołówka w 
ręku”, że nie tylko ze względów 
strategicznych, ale przede wszystkim 
ekonomicznych „kosmiczna zabawa” 
warta jest świeczki. Próby ze sput­
nikami, z łunnikami, ze sztucznymi

satelitami, będące ukoronowaniem zdobyczy wielu dziedzin 
nauki, otwierają nowe horyzonty i możliwości przed nauką 
i techniką. Stwarzają nowe możliwości produkcyjne.

Badania uczonych radzieckich wykazują, jak szerokie kręgi 
wiedzy i techniki zostaną zrewolucjonizowane przez kosmiczne 
doświadczenia. Nie sposób wymienić wszystkie — wskazmy 
więc choćby niektóre

Tania miedź, cynk, ołów
Przemysł dzisiejszy uzyskuje miedź, ołów i cynk z rud bar­

dzo ubogich. Wzbogaca się te rudy poddając je procesowi tzw. 
flotacji. Flotacja w warunkach braku przyciągania ziemskiego 
jest o wiele efektywniejsza. Wyko­
rzystanie sputników do tego zabiegu 
może w przyszłości poważnie obni­
żyć cenę produkcji tych cennych i 
poszukiwanych metali.

Badania geologiczne
Specjalne instrumenty wmonto­

wane do sputnika mogą posłużyć 
przy odkrywaniu ropy i wody znaj­
dującej się na dużych głębokościach 
pod ziemią. Anomalie magnetyczne 
i anomalie w ziemskim przyciąga­
niu wywołane właśnie obecnością 
np. ropy naftowej mogą być odkry­
te przez urządzenia wmontowane na 
sputniku z o wiele większą dokład­
nością niż osiągana przez dotych­
czas stosowane instrumenty. Wyko­
rzystanie w tym kierunku sputni­
ków pozwala poddać badaniom obszary trudno dostępne jak 
np. Pustynia Karakum czy też serce Syberii.

Przyśpieszenie fotosyntezy
Rośliny posiadają zdolność przetwarzania w procesie foto­

syntezy pod wpływem promieni słonecznych — wody i gazu 
węglowego na cukier i inne związki odżywcze. Uczeni twierdzą, 
ze na pokładzie sputnika, dzięki niezwykle intensywnej dzia­
łalności promieni słonecznych, procesy fotosyntezy będą prze­
biegać o wiele intensywniej. Dalsze badania i doświadczenia w 
tym kierunku mogą posiadać kolosalne znaczenie nie tylko 

owe’ a'e zbliżyć nas do odkrycia tajemnicy życia organi- ZlUuWt
Tania elektryczność

Przyrządy służące do przekształ­
cenia energii świetlnej a więc i sło­
necznej na energię elektryczną, o 
wiele efektywniej działają w próż­
ni. Takie właśnie przyrządy zainsta­
lowane na Sputniku III wypusz­
czonym 13 maja 1958 działają jesz­
cze do tej pory. Radziecki profesor 
Leonid Siedow podczas swego po­
bytu w Paryżu mówił m. in. o ra­
dzieckich planach zbudowania pew­
nego rodzaju kosmicznej centrali 
elektrycznej. Jest więc bardzo mo­
żliwe, że kiedyś ziemia będzie o- 
świetlana tanią energią elektryczną 
produkowaną w przestrzeniach ko­
smicznych.

Udoskonalone metale
Nauka stwierdza, że można by produkować stal i inne stopy 

metali tysiąckrotnie trwalsze niż obecnie. Mówi o tym krystalo­
grafia metali. Chodzi o to, by otrzymać metale składające się 
z małych kryształków, bardzo spoistych, zamiast z dużych, 
łamliwych. Do osiągnięcia tego pomagają wysokie temperatu­
ry, przeszkadza natomiast przyciąganie ziemskie. Badania prze­
prowadzone przy pomocy Łunnika III ujawniły nauce duże 
możliwości w tej dziedzinie. Tak więc kosmiczne doświadcze­
nia radzieckie odkrywają nowe horyzonty również przed me­
talurgią.

Przepowiadanie pogody
Badania kosmiczne będą bardzo 

pomocne przy dokładnym przewidy­
waniu pogody. Dzięki sztucznym sa­
telitom zdobędziemy dokładniejszą 
wiedzę o wybuchach na słońcu, któ­
re — jak wiemy — posiadają nie­
mały wpływ na pogodę.

Sputniki mogą służyć również ja­
ko stacja przekaźnikowa dla radia 
i telewizji. Już dzisiaj oblicza się, 
że rozmowy telefoniczne np. Mo­
skwa — Nowy Jork via Satelita — 
będą tańsze niż międzymiastowe 
rozmowy Nowy Jork — Waszyng­
ton.

Sygnały SOS nadawane przez o- 
kręty znajdujące się w niebezpie­
czeństwie nie zawsze odnoszą sku­

tek. Radzieccy uczeni myślą o satelitach, wzmacnianych energią 
słoneczna, których aparatura służyłaby odbieraniu i skuteczne­
mu przekazywaniu sygnałów SOS. Jakże poważnie zwiększyło­
by się bezpieczeństwo podróży morskich!

Astronomowie chcą zobaczyć krańce wszechświata! Pozwoli 
im na to satelita uzbrojony w odpowiednie teleskopy. Dzięki nim 
będzie można obserwować z wysokości 800 km gwiazdy, których 
obserwacji nie będzie deformowała ziemska atmosfera. Nie 
trzeba udowadniać, że dokładniejsze zbadanie gwiazd, ich pro­
mieniowania ma kolosalne znaczenie.

(Dokończenie ze str. 3., 
rę odnoszenia sukcesów, cel końco­
wy będzie się od Niemiec co­
raz bardziej oddalał. Hammer- 
stein obmyślił już wszystko do­
kładnie. Hitlera trzeba areszto­
wać obezwładnić jego brunatną 
gwardię, osądzić może nawet 
najsurowiej 1 wszcząć pertraktacje 
z Zachodem. Podobne plany Istniały 
już w 1938 roku, w czasie konfliktu 
czeskiego. Już wówczas gen. Hoep- 
ner 1 v. Witzleben gotowi byli po­
chwycić Hitlera żywcem i umieścić 
go w zakładzie dla obłąkanych. Te­
raz tego dzieła dokona gen. Ham- 
merstein, a podlegli mu żołnierze, 
obsadzający Linię Zygfryda, wyko­
nają bezwzględnie wszystkie jego 
rozkazy. W Berlinie jest Ludwik, 
jest owa „grupa akcji”, która po­
winna w odpowiedniej chwili spara­
liżować działalność centralnych in­
stytucji będących podporą władzy 
Hitlera. Plan Hammersteina był 
prosty. Hitler miał być zaproszony 
na inspekcję Linii Zygfryda, a na­
stępnie w czasie wizyty w Kolonii 
aresztowany. Akcja była przygoto­
wana. Wszystko zależało jednak od 
małego, czarnego pudełka stojące­
go na biurku. Ach, ten telefon! 
Mijały godziny. Telefon milczał.

Hammerstein wpił swój wzrok 
w czarne pudło, jakby chciał zmu­
sić go do mówienia siłą własnej wo­
li. W głowie kłębić mu się poczęły 
tysiące myśli, które na próżno usi­
łował powiązać w logiczną całość. 
W ten wir myśli wpadły nagle krót­
kie, urywane dźwięki płynące z 
czarnego pudła. Odezwał się w słu­
chawce głos syna: „Inspekcja odwo­
łana”. Nie warto już było dalej pro­
wadzić rozmowy. A więc Schleicher 
1 Bredow nie będą pomszczeni, ka­
pral zaś nadal będzie się panoszyć 
wśród generałów.

Gen. Kurt v. Hammerstein żył je­
szcze 3 lata. Wkrótce odszedł z woj­
ska i z pewną pogardą patrzał na 
bierność i nieudolność swych kole­
gów w ich próbach usunięcia czło­
wieka, który państwo i naród pchał 
w bezbrzeżną przepaść.
4 "7 marca 1941 roku. W wielkiej 
«i sali konferencyjnej Kancelarii 
Rzeszy zebrali się w galowych mun­
durach najwyżsi dowódcy Wehr­
machtu. Zapowiedziana była odpra­
wa, na której Hitler jako Oberbe- 
felshaber der Wehrmacht przedsta­
wić miał plany wojenne na najbliż­
szą przyszłość. Wśród kilkudziesię­
ciu błyszczących orderami genera­
łów wyczuć się dało poważne na­
pięcie nerwowe. Gen. Hennig v. Tre­
sckow pochylił się do ucha sąsiada 
i szepnął: .,;Wydaje mi się, że ten 
dureń gotów nas wplątać w wojnę 
z Rosją”. Istotnie w uszy słuchaczy 
wdarł się skrzeczący głos fiihrera: 
„Meine Herren! Postanowiłem ude­
rzyć na Związek Radziecki...” Sala 
zamarła w milczeniu. „Wojna prze­
ciw Rosji będzie tegc rodzaju, że 
nie można jej prowadzić po rycer­
sku... Musi być prowadzona z nie­
spotykaną, bezlitosną i nieubłaga­
ną surowością...”

Wszczęcie działań wojennych na 
tak ogromną skalę ożywiło konspi­
rację. Przybył jej jeden szczegól­
nie wartościowy człowiek, gen. H. 
v. Tresckow, dawniej wielbiciel Hi­
tlera, obecnie jego najzacieklejszy 
.wróg obok starego gen. Becka. Był 
to chyba jeden z nielicznych Niem­
ców, który znienawidził Hitlera i je­
go reżim za okrucieństwa popełnia­
ne w krajach podbitych. V.' Tresc­
kow i jego adiutant por. v. Schla­
brendorff postanowili pochwycić 
Hitlera w czasie zapowiedzianej in­
spekcji grupy armii „Środek”. Nie 
wzięli jednak pod uwagę przebie­
głości służby bezpieczeństwa i plan 
spełzł na niczym. V. Tresckow do­
szedł wówczas do wniosku, iż po­
chwycenie fiihrera żywcem jest nie­
możliwe, że pozostaje jedyna dro­
ga — zabić go.

Było to wiosną 1943 r. Dawno już 
pierzchł sen o zdobyciu Moskwy, 
o wyprawie na Indie poprzez Kanał 

Sueski. Mentalność niemieckich ge­
nerałów powoli przestawiała się na 
zagadnienie obrany Reichu. Ale w 
tej sytuacji obrona nie mogła być 
nadal prowadzona pod znakiem swa­
styki. Spiskowcy przystąpili do 
dzieła.

Dnia 13 marca 1943 r. wylądo­
wał na wojskowym lotnisku w Smo­
leńsku osobisty samolot Hitlera wraz 
z jego najbliższym otoczeniem. Na­
tychmiast została zwołana odprawa 
najwyższych dowódców Grupy Ar­
mii „Środek”. Hitler rozpoczął dłuż­
sze przemówienie. Analizował poło­
żenie na froncie, gestykulując przy 
tym żywo rękami, zakreśla! na ma­
pie swoje plany: „Z odwrotem trze­
ba już skończyć”. Na próżno v. Klu- 
ge usiłował fiihrerowi wytłumaczyć, 
że nie każdy odwrót jest klęską. 
Ciągle upierał się przy swych pla­
nach niezwłocznego odzyskania te­
renu.

Wśród wielu osób zgromadzonych 
wokół samolotu Hitlera, którym 
odlatywał natychmiast do swej ja­

skini w Kętrzynie, uwijał się żywo 
por. v. Schlabrendorff. Obok niego 
kroczył poważny gen. v. Tresckow. 
Przystojny porucznik trzymał w rę­
ku średnich rozmiarów paczkę, któ-

ZAMAGHj
NA
HITLERA
ra swymi kształtami żywo przy^ 
dziła na myśl butelki dobrego truj 
ku. „Najlepiej gdy pan to wręC!,‘ 
płk. Brandtowi — mówił gen. TtfJ 
sekow*— jest to uczynny i grzec^j 
człowiek. Nie będzie więc w sta^ 
odmówić tej drobnej przysługi,! 
o tak wielkim znaczeniu dla histo, 
rii Niemiec, a nawet świata”, yz 
Tresckow i Schlabrendorff uśmiał* 
nęli się. „No tak — dodał ten; I 
statni — płk. Brandt jest rówty.- I 
dobrym znajomym gen. Stieffa. ■ M 
kąd biedak znalazł się w kwate.® 
głównej, nie miał na pewno wB 
stach dobrego koniaku”. Tresckow® 
zadowoleniem obserwował, jK 
Brandt zginął wraz z prezentem ■ 
czeluściach drzwi samolotu. A ari® 
klamka zapadła” — rzekł do Schli 
brendorffa, który wróciwszy do g( 
nerała ociera! lekko zroszone ca 
ło. „Proszę wykonać znane panu p« 
lecenie” Szlabrendorff stuknął ot 
casami: „Jąwohl, Herr General” 
po chwili zniknął w najbliższym be 
dynku. W momencie, gdy samoW . 
fiihrera kierował się ku kwater; 
głównej, po drutach telefoniczny:! 
biegły specjalnie zakodowane wi; 
domości do Berlina do gen. Witzlę 
bena, Ostera, Hoepnera i innyd 
wprawiające całą machinę spisków 
w stan alarmowy do chwili uzj 
skania wiadomomści o śmierci Hi 
tlera. Ostatni lot .,fiihrera” — i & 
baj spiskowcy odetchnęli lżej. Tym 
czasem minęła godzina, dwie, a . 
pragniiona wiadomość nie nadchs 
dzila. Wreszcie telefon z „Wol! 
schanze” donoszący o pomyślnym la 
dowaniu samolotu Hitlera. „Koniak 
— obaj spiskowcy poczuli mrowi: 
na skórze. Nie byli tchórzan 
śmieć była przecież ich rzemii 
slem, mimo to woleli uniknąć ro: 
mowy z gestapo. Samobójstwo? ( 
nie. Nie są przecież wyznawcar 
Koranu. Von Tresckow przeprowi 
dza błyskawiczną rozmowę z pil 
Brandtem, prosząc o zatrzymał 
przy sobie prezentu, gdyż nastąpi, 
pomyłka. Zobowiązuje się destarer 
właściwy pakunek w najbliższj 
czasie. Schlabrendorff łączy' sie 4 
Berlinem i odwołuje nlai-m Nas. 
nego dnia ląduje w kwaterze gis , 
nej i po krótkiej' rozmowie, miii 
iż nadal czuł ciarki na skórze, zi! ■ 
iał wydobyć od Brandta owe but® 
ki i wręczyć w ich miejsce oryf 
nalne dwa „Martele”. Gen Stiei 
był bardzo zadowolony z pięknej 
podarunku.

Obaj główni spiskowcy nie zalał 
mali się niepowodzeniem smoleil 
skim. Już w kilka dni później,' 

dniu „Heldengedenktag” 21 mar: 
planowali rzucenie bomby w cza 
sie uroczystości. Niestety w osta: 
niej chwili została zmieniona godzi 
na przybycia Hitlera, a czas trwa 
nia wizyty zrastał skrócony do 10 mi 
nut. Nie było już możliwe wymieni 
zapalniki w bombie. Oba niepowt, 
dzen.ia zostały jednak przyjęte prze 
spiskowców berlińskich z ogromu 
ulgą.

Tymczasem sieć konspirator^ 
poczęła osnuwać pajęczyna wywii' 
du gestapo. Złapany swego czai , 
za przemyt agent Abwehry zacz 
„śpiewać”. Nie wiele wiedział, fc 
wystarczyło to, aby poderwać aut! - 
rytet i władzę admirała CanarisaB 
jego zastępcy gen. Ostera. Nie oni 
nął wstrząs i samego Himmie: 
Wiadomo, iż po klęsce pod Moski 
przeroyśliwał on o pewnym ogrf® 
czeniu władzy „fiihrera”, a n;żl 
usunięciu go. W tej materii nas® 
piła pewna wymiana poglądów nś 
dzy Himlerem, a niejakim dr Lat! 
behnem i Popitzem. Sprawa jedni 
się wydała, gestapo przychwyć® 
tajemniczą szyfrowaną depeszę® 
sondowaniu przez niego opinii w 
chodniej. Himrpler był jeszcze 
tężiny i uratował się, padł jedn® 
dr Langbehn i kilkanaście pomnie 
szych płotek. Główny zrąb spisko't 
ców był jednak jeszcze nienarus® 
ny, ale zdaje się. że przywódcy Fj 
czynali tracić zdrowy rozsądek ’ 
Goerde'er szukając dróg urato®1 
nia Niemiec, ofiarował się odi>! 
rozmowę z Hitlerem i skłonić \ 
do ustąpienia. Nie wiadomo, co * 
podziwiać: optymizm, naiwność ci 
zarozumiałość. Szukał też sprzynń* 
rzeńców w osobach... Himmlera 
Goebelsa. Von Bock, jakkolw1,6 
obecnie przychylał się do projek' 
zamachu, uważał jednak, iż pucz^a 
powiedzie się bez udziału oddz^a 
lów Waffen SS. Narastające tysM 
ne trudności wewnętrzne, zbliżaj | 
się nieuchronnie katastrofa woW 
na i polityczna skłoniły korspij! 
torów do podjęcia jeszcze jednej Pr"' 
by dokonania zamachu na HitlerJ

O jedynym zamachu, który siC 
mai nile udał — w następny® P 
merze.
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ADAM HOLLANEK

KOMU PIOSENKĘ?
KOMU FORSĘ?
Pamiętacie sympatyczną imprezę 

zeszłych Dni Krakowa — kon­
kurs na piosenkę. w tym roku oo.e- 

cywano jej zasięg ogólnopolski i te­
matykę nie ograniczoną li tylko do 
spraw podwawelskiego grodu. Nici 
z tego. Nie znajdziecie organizato­
ra — ryzykanta, organizatora — wa­
riata, który z kieszeni społecznej 
DOPŁACI za tasiemcowe kolejki a- 
matorów piosenkarstwa i przepeł­
nioną nimi salę. Nic to, że tysiące 
ludzi domaga się dobrych piosenek 
śpiewanych przez polskich wyko­
nawców. Świadczą o tym dobitnie 
wyniki ankiet ogłaszanych w czaso­
pismach — publiczność woli pieśnia­
rzy krajowych niż zagranicznych, 
mimo przygniatającej, zapierającej 
dech w piersiach wyższości tych o- 
statnich. Nic to, że krytycy od cza­
su do czasu podnoszą gromkie o- 
krzyki przeciw niskiemu poziomowi 

krajowej twórczości w tej dziedzinie 
i wyśmiewają rodzime gwiazdy. Ja­
kakolwiek poprawa jest niemożliwa, 
bo się NIE KALKULUJE. Zagrani­
czne sławy (nie — Przybylskie) są 
tańsze. Bo z płyt i taśm. To jest 
prawda, którą łatwo udowodnić. 
Proszę posłuchać i porachować. Or­
ganizacja większego czy mniejszego 
konkursu na najlepszą piosenkę roz­
rywkową wymaga uruchomienia po­
tężnego i niezwykle skomplikowane­
go APARATU.

Przede wszystkim potrzebna jest 
wielka sala, w której odbyłaby 
się impreza finałowa: to znaczy re­

wia nagrodzonych piosenek w wy­
konaniu najlepszych piosenkarzy. 
Sala musi być KOLOSALNA, ażeby 
pomieściły się w niej szerokie rze­
sze melomanów, po uprzednim — o- 
czywiście — wykupieniu drogich bi­

letów. Bilety DROGIE to koniecz­
ność, gdyż one przede wszystkim o- 
płacą salę (i skomplikowany aparat). 
Instytucje powołane do urządzania 
kulturalnych imprez masowych ma­
ją jeden poważny mankament, pod­
cinający u korzeni ich działalność. 
Nie dysponują odpowiednimi pomie­
szczeniami. Wynajęcie sali od insty­
tucji społecznych czy klubów spor­
towych kosztuje 5 — 10 — 15 a na­
wet 20 tysięcy złotych polskich za 
wieczór. Porachujmy teraz. Jeżeli 
wypożyczone pomieszczenie o tysią­
cu miejsc przeliczymy na złotówki 
wpływające do kas za bilety wstępu 
(przeciętna cena biletu 10 złotych) 
to organizatorom wystarczy zaled­
wie na zapłacenie sali plus bilete­
rów, plus kasjerów i inne wydatki 
administracyjne. A wykonawcy, py­
tam, za darmo mają wystąpić? A 
nagrodzone utwory mają nie przy­
nieść ani grosza ich kompozytorom? 
Już więc na samym początku roz­
ważań natrafiliśmy na trudność 
prawie nie do przezwyciężenia. Zja­
wisko to — nazwijmy je zjawiskiem 
„CUDZEJ SALI” ma znacznie szer­
szy zasięg. Bardzo często uniemożli­
wia w ogóle organizowanie napraw­
dę wartościowych imprez, tak bar­
dzo potrzebnych z punktu widzenia 
upowszechnienia kultury. Dziwne 
jest w tym wypadku pojęcie włas­
ności.

A przebieg pertraktacji mniej wię­
cej taki: przedstawiciel jednej in­
stytucji państwowej czy społecznej 

musi tak mówić do przedstawiciela 
drugiej instytucji państwowej lub 
społecznej (przy tym obaj mają jak 
najlepsze intencje — obaj chcą da­
nej imprezy). Macie zapłacić tyle a 
tyle tysięcy za wynajęty od nas o- 
biekt, tego wymagają przepisy. Nie 

zapłacicie, salę odstąpimy komu In­
nemu lub będzie stała pusta. Drugi 
odpowiada: wobec tego niech stoi 
pusta. Ja mam ograniczony budżet 
i nie stać mnie na to. No i obywa­
tele się rozchodzą. A traci na tym 
społeczeństwo. Proszę mnie dobrze 
zrozumieć ja do nikogo specjalnie 
nie adresuję tych słów. Wskazuję 
tylko na szkodliwe i anachroniczne 
zjawisko.

Ale miało być o piosenkach a nie 
o jakichś tam zjawiskach. Dobrze. 
Wróćmy do konkursu, który każdy z 

nas pragnąłby widzieć w Krakowie, 
w Warszawie, w Poznaniu — gdzie­
kolwiek — byle odbywałby się co 
roku, byleby podniósł poziom muzy­
ki, tekstów i wykonawstwa piosenek. 
A to mimo pozorów nie bagatelna 
sprawa, gdy się weźmie pod uwagę 
zasięg oddziaływania piosenkarstwa 
w dobie radia i telewizji. Otóż im­
preza taka byłaby nieopłacalna i z 
tych względów, że nasze gwiazdy e- 
strady są niesamowicie drogie. Nie 
zazdroszczę nikomu uczciwie zapra­
cowanych pieniędzy. Ale porachuj­
cie (znowu) — inżynier z Instytutu 
Obrabiarek i Obróbki Skrawaniem 
słynnego dziś nie tylko w kraju lecz 
także za granica z doskonałych po­
mysłowych maszyn, które potrafią 
kształtować najtwardsze metale przy 
pomocy... iskier elektrycznych, taki 
inżynier zarabia MIESIĘCZNIE oko­
ło 3000 zloc:szów. Studiował wiele 
lat, musiał mieć talent, musiał szereg 
lat pracować naukowo, żeby dojść 
do tej płacy. Tymczasem gwiazdor, 
krajowy gwiazdor piosenkarstwa 
bierze za JEDEN wieczór o’-cło 3000 
złotych. Bywają i inne stawki. W każ­
dym razie wahają się od 1500—3000. 
Gwiazdor śpiewa za nie kilka piose­
nek. Przyznaję, ma talent, przyznaję, 

piosenkarze nie rodzą się u nas na 
kamieniu, ale i wynalazcy-inżyniero- 
wie też się na kamieniu nie urodzi­
li. Gdzie tu proporcja? Tymczasem 
za koncert w Filharmonii solista tej 
klasy, co Czerny Stefańska, nie mo­
że wziąć podobno więcej niż 1000 
złotych. Coś tu nie gra, nie klapuje, 
jak to się popularnie mówi. Powsta- 
je w końcu zasadnicze pytanie — 
gdzie zarabiają swoje śpiewane pie­
niądze gwiazdy i gwiazdki pieśniar- 
stwa krajowego? Część zarabiają w 
radio i telewizji. Cząstkę. Lwią część 
biorą na imprezach mniej amb tnych 
niż wzmiankował^ poprzednio 
konkurs piosenkarski (wymagający 
solidnych przygotowań i uczenia się 
NOWYCH UTWORÓW) — to są tak 
zwane chałtury i półchałtury. Wyko­
nawcy występują z programem już 
ogranym, licząc na blask swego naz­
wiska. I nie zawodzą się. Zawsze 
niemal zwyciężają. Jest ich mało, 
konkurencja słabiutka, popyt na 
rozrywkę ogromny. Wielka krytyka 
(nasza krytyka jest zawsze od spraw 
wielkich) tymi rzeczami rzadko się 
zajmuje. Słowem Kanada. Podobno 
w opracowaniu są jakieś rozsądne 
cenniki. Ale nie tylko o forsę tu cho­
dzi. Chodzi mi o to, że są pozornie 
„lekkie” dziedziny działalności kul­
turalnej o bardzo poważnym oddzia­
ływaniu społecznym (jednym z nich 
tylko jest piosenkarstwo) i powinny 
się nimi zająć zupełnie na serio śro­
dowiska twórcze i władze, zdając 
sobie sprawę z całej złożoności 
związanych z tym zagadnień i pro­
blemów, co starałem się, nie mając 
zamiaru nikogo urazić, przykładowo 
zademonstrować w niniejszym felie­
tonie.

Adam Hollanek
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Sailer w Japonii

Niedościgniony mistrz 
zjazdu narciarskiego 
Toni Sailer będzie 
kręcił w Japonii swój 
kolejny film. Sailer 
bowiem — jak pow­
szechnie wiadomo — 
przeszedł zupełnie na 
...aktorstwo. Na sta­
cyjce w klimatycznej 
miejscowości japoń­
skiej, w której mają 
być robione zdjęcia 
do obrazu, powitały 
Sailera tłumy wielbi­
cieli. Była godzina 
4.30 rano. Na fotosie 
Toni ze swą partner­
ką Japonką Wahibu- 
chi.

KRAKÓW MOJEGO CZASU

CZY POTRAFISZ PONOSIĆ 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ ?

1. Czy twoi przyjaciele często pytają cię o radę? Tak: A, Nie: B.
2. A gdy tak czynią, czy mówisz im, co twoim zdaniem chcieliby 

uśłyszeć (B), czy też dajesz im radę, którą naprawdę uważasz za 
najlepszą dla nich (A).

3. Czy jesteś czynnie zainteresowany życiem twojego bloku, uli­
cy, dzielnicy? Tak: A, Nie: B.

4. Czy w szkole nie wybijałeś się w niczym ponad przeciętność 
(B), czy byłeś np. wójtem klasy, kapitanem drużyny sportowej itp. (A).

5. Czy masz wrodzone skłonności do odsuwania „na później" 
wszystkiego, co jest kłopotliwe, lub nieprzyjemne? Tak: B. Nie: A.

6. Czy prowadzisz rachunki swoich wydatków osobistych, lub 
domowych? Tak: A, Nie: B.

7. Czy w razie konieczności potrafisz podjąć decyzję bez dłuższego 
namysłu? Tak: A, Nie: B.

8. A podjąwszy ją, czy potrafisz przestać myśleć o całej sprawie 
bez dalszego rozważania? Tak: A, Nie: B.

9. Czy zawsze opuszczasz miejsce swojej pracy możliwie najwcze­
śniej? Tak: B, Nie: A.

10. Czy stosujesz zasadę zrozumienia obu stron dyskusyjnego pro­
blemu Tak: A, Nie: B.

1 11'uCJy ?trzymując zapłatę za jakieś prace, przyjmujesz obliczenie 
bez badania (B), czy tez sprawdzasz zasady, na jakich go dokona­no (A).

12 . Czy twoje zainteresowanie pracą ogranicza sie tylko do spraw 
twojego oddziału, czy wydziału? Tak: B Nie: A. ’

13 Czy uprawiasz jakieś formy hazardu (Toto-lotek, karty)? Tak: 15, INiC. A.
14 A jeśli tak, to czy prowadzisz uczciwie rachunki co do wygra­

nych i przegranych? Tak: A, Nie: B.
Tak: B^Nie^A0^ Cłebie wielkie znaczenie to, aby inni cię lubili? 

Kie- Podczas służby w wojsku szybko awansowałeś? Tak: A,
resIau?acji?rTkak:eA, NieT" °C2yWiStą ^^dzanie rachunku w 
'ba^zasYd^UT^'140 deC‘Xz^' Potrafisz jasno stwierdzić i jeśli trze­
ba uzasadnić swoje powody? Tak: A, Nie: B.
konywaTich prlctT^’ i?° któ^ch masz zaufanie, pozwalasz wy- 
A, Nie: B. P ę takl sposob, jaki uważają za najlepszy? Tak:
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JALU KUREK
MIASTO PODMINOWANE

naszego wieku życie kulturalne

Wehikuł czasu

inny ca. ciężaru odpowiedzialności na
Opracował;

ZBIGNIEW WYROSTEK

Podczas gdy u nas 
na ekrany wchodzi 
właśnie film fanta­
styczno - naukowy: 
„Milcząca gwiazda”, 
na razie jedyny z ty­
pu science-fiction na­
kręcony wspólnie 
przez kinematografie 
Polski i NRD, w 
Hollywood trwają

prace nad ekraniza­
cją słynnego „Wehi­
kułu czasu” Wellsa.

tvm. ostatnim o- 
brazie zagra nowa 
gwiazdka 16-letnia 
Yvette Mimieux, jak 
powiadają naprawdę 
utalentowana. _ Oto 
Yvette z siostrą (sza­
tynka).

Wiatach dwudziestych
Krakowa cechowała niezwykła bujność, związana zapew­

ne z burzliwym charakterem przełomu, jaki dokonywał się 
w umysłach całej Europy po pierwszej wojnie światowej. 
Jeden z pisarzy zaryzykował twierdzenie, że wiek dwudzie­
sty zaczął się dopiero w 20 lat po schyłku ubiegłego stule­
cia.

Trzy były naówczas ośrodki w Krakowie, w których tęt­
niło życie artystyczno-literackie. Pierwszy — to Dom Arty­
stów, przysadzisty, jednopiętrowy budynek na rogu Szpital­
nej i Placu Ducha, ówczesna siedziba władz Związku Arty- 
stów-Malarzy, prezesował wtedy Związkowi sędziwy Win­
centy Wodzinowski. Dziś mieści się w tym gmachu Muzeum 
Historyczne. Drugi ośrodek — to Kolegium Wykładów Nau­
kowych, przybudówka imprezowa jakiegoś klubu oświatowo- 
kulturalnego żydowskiego. Istniała tam przy czytelni sala 
odczytowa, przez którą przeszły wszystkie znakomitości Kra­
kowa z tej dziedziny; pisarze od Rostworowskiego po Ja­
sieńskiego, malarze, muzycy, lekarz dr Klęsk, filozof ks. Hor- 
tyński, aktorka Wysocka. Kolegium mieściło się w Rynku 
przy Linii A—B, w domu sąsiadującym z domem „Pod Ko­
minami" na ostatnim piętrze. Trzecią trybuną manifestacji 
kulturalnych Krakowa był Uniwersytet Jagielloński, ściślej: 
gmach Collegium Novum przy Plantach, a jeszcze ściślej: 
sala Kopernika w tym budynku.
r\ om Artystów, dzięki wrodzonej ruchliwości jego loka- 

torów malarzy, huczał w latach dwudziestych od wszel­
kiego rodzaju imprez. Odbywały się tam koncerty wokalne, 
wieczory piosenki francuskiej, żywe dzienniki satyryczne. 
W karnawale zaś — szał zabaw, pełnych pomysłowości i hu­
moru. Tu rodziły się zaczątki kabaretu literackiego czy póź­
niejszych „piwnic". Rej wodzili uroczy konferansjerzy: Pu- 
szet-senior i Cybulski. Tutaj wylągł się teatrzyk eksperymen­
talny plastyków „Cricot", bezsporny ojciec dzisiejszych awan­
gardowych teatrzyków studenckich. „Cricot" był cały dzie­
łem jednego człowieka, malarza Józefa Jaremy, dziś żyjącego 
na emigracji. Miałem przyjemność wystawiać tam sztukę 
Pt- „Anno Santo", którą inscenizował zdolny plastyK, Henryk 
Wiciński, przedwcześnie zmarły. Jedną z występujących w tej 
sztuce „aktorek" była Maria Jaremianka, wybitna malarka 
naszego pokolenia. W Domu Artystów ciągnęli całymi tygod­
niami swoje nieśmiertelne cykle odczytowe popularni prele­
genci krakowscy np. Pietrzycki — „o szatanie i satanizmie w 
literaturze", Flach — „o sławnych parach kochanków", 
Hoesick — „o romansach wielkich pisarzy". Kiedy Pietrzycki; 
zasłużony organizator życia literackiego w naszym mieście 
prowadził cykl odczytów o „dzisiejszych poetach Krakowa"’ 
przepowiadano, że cykl potrwa cały rok, albowiem co tydzień 
donoszono prelegentowi nowe nazwiska i nowe sterty wier­
szy. Poeci rodzili się wtedy jak grzyby po deszczu. Miasto 
było podminowane poezją. Na zabawach sylwestrowych śpie­
wano piosenki pióra dzisiejszych poważnych powieściopisa-

Odbyła się raz tam ciekawa impreza, którą by warto 
zaktualizować: mianowicie zbiorowy wieczór autorski na 
dochod sędziwego literata". Nie wiem czy chodziło tu kon­
kretnie o któregoś z pisarzy i o którego. Również w Domu Ar­
tystów odbywały się „wykłady o literaturze"; brali w nich 
udział m. in. Tuwim i Grzymała-Siedlecki, ilustrowali je re­
cytacjami: Malicka, Ordyńska, Białkowski. Dużą popular­
nością cieszyły się Czarne Kawy Syndykatu Dziennikarzy

<=ni1Ch ”Zym e dzi,e,rmiki“ z udziałem Krumłowskiego, 
Migowej, Stwory, Tomanka, Zechentera.
D amiętam niezapomniane wrażenie, jakie wywarł na mnie 
* odczyt dr M. Janika, znanego polonisty o „rewolucjoniz­
mie myśli Słowackiego" w poddasznej sali Kolegium W. N. 
w Rynku. Byłem gimnazjalistą, chodziłem rozgorączkowany 
przez parę dni; już wtedy uwielbiałem Słowackiego (którego 
zresztą uwielbiam po dziś dzień). W dwa lata potem wystę­
powałem w tej samej sali jako początkujący poeta. Oprócz 
poetów produkowali się tutaj chętnie profesorowie uniwer­
sytetu: Chrzanowski, Folkierski, Jachimecki, Szyjkowski, 
Sinko. W r. 1921 słuchałem tu porywającego wykładu prof. 
Reissa o atcnaliźmie i o muzyce Schónberga. Nie uznany za 
życia prof. Reiss doświadczył boleśnie gorzkiej atmosfery 
Krakowa. Miasto to często nie uznawało prawdziwych a ci­
chych zasług, wydymając za to krzykliwe i sztuczne wiel­
ości. (Dokończenie na str. 6)
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(II)

W„Putniku” (nasz Orbis) oznaj­
miono mi, że podróż Belgrad—■ 
Dubrownik via Sarajewo będzie 

trwała pełne dwie doby. Sprawdzi­
łem na mapie: w linii powietrznej 
raptem 300 km. Czyżby więc po­
śpieszny autobus miał szybkość 
zaprzęgu wołów? W dwie go­
dziny po opuszczeniu stolicy zmie­
niłem jednak zdanie co do spra­
wności szoferów i taboru sa­
mochodowego „Putnika”. Autobus 
wspina się karkołomnymi serpenty­
nami na szczyt skalistych przełę­
czy, zwija się ślimakiem w głębo­
kie wąwozy, rycząc pełną mocą sil­
nika pokonuje pojawiające się znie­
nacka garby i przeprute tunelami 
góry. Na specjalnie poszerzonych 
mijankach zahacza niemal kołami o 
wielęsetmetrowe przepaści, prze­
myka nad rozlanymi wodami jezior 
i rwących strumyków. Beztroski szo­
fer prowadzi wielkiego Fiata jedną 
ręką, sięgając od czasu do czasu po 
pokaźną butelkę, w której optymi­
stycznie domyślam się obecności 
czystej wody lub mleka, ewentual­
nie w najgorszym już wypadku, wi­
na. Nie doceniłem jednak fantazji 
putnikowych kierowców.

Po paru godzinach jazdy^pierw- 
szy przystaheń:"Ńa nieco miękkich' 
nogach wysiaUSm’'i riśigle słyśj®’ do-' ’ 
biegający gdzieś z góry śpiew, przy­
pominający rzewne zawodzenie, wi­
brująca i załamująca się pieśń, zu­
pełnie obca przyjętej w Europie me­
lodyce i harmonii muzycznej. Mu?- 
zin niedbale oparty o balustradę 
balkoniku wysmukłego minaretu 
wzywa wiernych do południowej mo­
dlitwy. Ubrany jest dziwacznie: ma 
europejskie spodnie, normalne pół- 
buciki, koszulę z szerokimi rękawa­
mi i biały turban na głowie. W 
chwilę potem schodzi i pyta po nie­
miecku, czy nie zechciałbym zwie­
dzić meczetu? „Nie musi pan zdej­
mować butów ani nakrywać gło­
wy”. Zmieniają się widać czasy i 
stosunek do giaurów.

V/ najeżonym minaretami Saraje­
wie orient bierze mnie niepodziel­
nie w swe władanie. Spaceruję po 
wąskich zaułkach, szczerzących wro­
go gęsto zakratowane okna nie­
wielkich domów, mijam kobiety w 
obfitych szarawarach i brodatych 
mężczyzn w fezach i turbanach. U- 
czucie niezbyt miłe. Jednak nie na­
leży widocznie ulegać tradycjom

wyhodowanym na lekturze „Ogniem 
i mieczem” lub „W pustyni i w pu­
szczy”. Nawet najgroźniej i najdo- 

■■ stój niej wyglądający Turcy rozpro­
mieniali się wprost na dźwięk sło­
wa „Polak”,z a stary (chyba imam) 
dostojnik muzułmański dość lapi­
darnie określił nasze wzajemne sto­
sunki narodowościowe: „Turcja i 
Polska przypominają dwu chłopców. 
W młodości tłukli się nienajgorzej, 
natomiast w wieku dojrzałym za­
czynają cenić swe realne wartości”.

Piękne Sarajewo, wraz ze swymi 
balladami o Principie, z milczącym 
targiem — wprost urągającym na­
szym wyobrażeniom o wschodnim 
handlu — pozostaje za nami. Auto­
bus wjeżdża w księżycowy krajobraz 
górski, wyjęty jakby bezpośrednio 
z obrazów surrealistów — obłe, mar­
twe wzniesienia, szary koloryt skał, 
jasna, bezchmurna kopuła nieba. 
Czasami, pośrodku kamienistego 
wzgórza zjawia się zagubione, mi­
kroskopijne poletko, czasami wieś 
o dachach krytych łupkiem lub ce­
głą.. Martwa cisza. Autobus mija 
niewielkie wozy zaprzężone w wlel- 
korogie woły o wzroście nie przekra­
czającym rozmiarów małego kucy­
ka?, iwpada w- rozległą i płaską rów-- 
n-inę — to Popowe Pole. Jego środ- 

1 kiem wije- się -wąska,' wypływająca 
spod dużego głazu strużka wody. 

. Rzeczka rozszerza się, pojawia się 
na niej jaz, lecz umieszczony od­
wrotnie — woda bowiem spiętrzona 
jest poniżej biegu rzeki. Szofer 
śmieje się: „jedziemy w kierunku 
źródeł Trebinicy, to co bierzecie za 
jej. początek jest po prostu jej 
śmiercią — tu właśnie wysycha do­
szczętnie”.

Przed nami ostatnia przełęcz. 
Rzeczka zwęża się ponownie, wiatr 
niesie coraz to świeższy i mocniej­
szy zapach morza. Skarłowaciała, 
szara roślinność nabiera barw, po­
jawiają się palmy i agawy, nad 
grzbietem góry kołysze się przy­
wiana wiatrem samotna mewa.

Z ascetycznego krajobrazu Bośni 
zjeżdżamy wielosetmetrową serpen­
tyną w aż nadto bogaty i barwny 
kraj republiki Ragusa, czyli mówiąc 
po prostu Dubrownika. Lecz piękno 
tej miejscowości było już natchnie­
niem tak licznej rzeszy ludzi pióra, 
palety i filmu, że nie sądzę, aby mo­
je dywagacje mogły sławie Dubrow­
nika cokolwiek przydać. Więc może

raczej parę ciekawostek: w[no kosz­
tuje tu mniej więcej tyle co mleko 
(widać, że ziemia obiecana już bli­
sko), języka serbo-chorwackiego 
nie słyszy się właściwie na ulicach — 
tłum Niemców, Anglików, Szkotów 
w spódniczkach, mała grupka Jawa- 
jek, Japończycy — wrażenie mocno 
kosmopolityczne. Nic zresztą dziw­
nego — Dubrownik .jest stanowczo 
zbyt drogi dla mieszkańców Jugo­
sławii.

Ceny, zwłaszcza rozrywek wyśru­
bowane do ostateczności np. jeden 
bilet na „Hamleta". 2.000 dinarów, 
pokój w hotelu 1.20,0 din. Cóż, prze­
piękne miasto, niektórzy nazywają 
je nawet najwspanialszym zakąt­
kiem basenu Morza Śródziemnego, 
płaci się więc za panoramę miasta, 
przejrzystą wodę o temperaturze 23° 
C,. no i za brak rekinów.

Na zakończenie parę informacji 
typu niezupełnie Baedeckerowskie- 
go: —■ stopa życiowa: w partii pół­
nocnej Jugosławii dobra, w miarę 
posuwania się na południe pogarsza­
jąca się aż do poziomu kompletnego 
prymitywu (krzesanie ognia itp.).

Brak monopolu spirytusowego — 
każdy pędzi rakiję lub tłoczy wino 
na własny i niewłasny użytek — w 
efekcie konkurencyjnie niskie ceny 
alkoholu i nieustające, choć umiar­
kowane pijaństwo społeczeństwa. Nie 
widzi się tu co prawda ludzi utula­
nych w „pesteczkę”, lecz piją wszys­
cy i to dużo — tyle, że nieco rozsąd­
niej od nas. V/ takim np. „Mliecznym 
restoranie” w Splicie (odpowiednik 
naszego baru mlecznego) były 
wszystkie rodzaje napojów z wyjąt­
kiem mleka, zaś zupełnie normal­
nym widokiem jest tu kobieta pod­
chodząca samotnie do kontuaru i wy­
pijająca jeden lub dwa kieliszki mo­
cnej wódki.

Wysoko rozwinięty jest zmysł han­
dlu. W Splicie np. zbudowanym w 
III w. naszej ery przez cesarza Dio­
klecjana produkują specjalnie dla 
Anglików i Amerykanów whisky 
Diocletian’s Delight (przysmak Dio­
klecjana).

Potrawy potwornie wprost ostre 
— najrozmaitsze kombinacje mięsa 
z pieprzem i papryką. Lojalnie dzieli 
się zresztą_ każdy typ na „luty” (o- 
ztry) i „nieluty”. Już ten łagodny 
wywołuje lekkie palenie w gardle, 
natomiast „luty” w pierwszej fazie 
powoduje spurpurowienie twarzy, 
w drugiej — siną bladość i pot kro- 
płisty. Po takiej, powiedzmy lutej 
pleskawicy (rodzaj bitka smażonego 
w oliwie) piecze w pierwszym dniu 
przełyk i żołądek, zaś w następnym 
inne partie ciała.

Obsługa kapitalna. W sekundę po 
zadęciu miejsca podbiega pikolak z 
szklanką wody z lodem i kartą dań, 
w minutę po dokonaniu zamówienia 
zjawia'się starszy kelner z gotową 
potrawa. Na żądanie można asysto­
wać w kuchni podczas przyrządzania 
posiłku. W sklepach opada od razu 
nieprzyzwyczajonego do tak wielkiej 
łaskawości ekspedientów Polaka, 
tłum sprzedawców, którzy błyskawi­
cznie wykładają olbrzymią ilość to­
waru na Jady. Nie kupienie niczego 
nie wywołuje tu żadnych grymasów 
ani dąsów. Wypływa to w dużym 
stopniu z systemu współzawodnic­
twa i konkurencji między poszcze­
gólnymi zakładami tej samej bran­
ży, lecz innych pionów produkcyj­
nych. Efekt — towary wysokiej ja­
kości i coraz to obniżające się ceny.

Poza tym: kult kobiety na pozo­
stającej pod wpływem Austrii pół­
nocy, przy jej zupełnej dyskrymina­
cji w muzułmańskich okręgach prze­
mysłowych, dzielnicowe rozbicie po­
glądów i wzajemne niechęci (grubo 
przewyższające dawne antagonizmy 
polskie), jednym słowem kraj dziw­
ny i niezwykle skomplikowany. 
Wniosków ogólnych brak — dopowie 
je przyszłość.

JERZY TOMASZ
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Greene na ekranie

Wg opowieści Gra­
hama Greene’a, zna­
nego pisarza angiel­

skiego zrealizował 
reżyser Karol Reed 
film „Nasz człowiek 
w Havanie”, Oto je­
dna ze scen.
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Miłość 
pod biegunem

Świetny aktor zna­
ny u nas z „La stra- 
dy” Anthony Ouinn 
występuje wraz z

aktorką francuską 
(japońskiego pocho­
dzenia) Yoko Tani w 
obrazie angielskim 
pt. „Niewinni dzicy”. 
Są to dzieje miłości 
pary eskimoskiej.

POWIEŚCI 
FANTASTYCZNE 

CORAZ > DROŻSZE

W Hollywood roś- 
_ nie coraz bardziej 

cena literatury kos­
micznej. Wytwórnia 
Metro - Goldwyn - 
Mayer zapłaciła słyn­
nemu autorowi po­
wieści fantastyczno- 
naukowych Rayowl 
Eradbury 150 tysięcy 
dolarów za książką 
„Kroniki Marsjań- 
skie”, opowiadającą o 
lądowaniu ludzi na 
Marsie.

ZAMIAST 
PENICYLINY

Angielscy badacza 
odkryli nowy anty­
biotyk skuteczny tam, 
gdzie zawodzi penicyli­
na. Nowy środek na­
zwano „cephalosporla 
C”,

KONSERWY DLA... ' 
KOTOW

Jedna z warszaw­
skich placówek na­
ukowych prowadzi 
obecnie badania nad 
produkcją specjal­
nych konserw prze­
inaczonych... dla 
psów i kotów. Kon­
serwy złożone z od­
padków mięsnych 1 
zbożowych ma pro­
dukować spółdziel­
czość rolnicza. Myśl 
w zasadzie słuszna, 
nasize kotki 1 pieski 
nie będą narażone na 
dolegliwości żołądko­
we, A co robić z od­
padkami kuchenny­
mi?

Adresy aktorów
Oto dalsza porcja: 

ELVIS PRESLEY — 
(adres niemiecki) Bad 
Nauheim Goethe- 
strasse 14, NRF. 
BERNARD BLIER — 
29, Rue Jouvenet, Pa- 
ris. Francja.

ELSA MARTINEL- 
LI. — Via Appia An- 
tica 270. Roma. Italia.

CATERINA VA- 
LENTE — Lugano. 
Szwajcaria. Hotel 
„Paradise”.

MARIA SCHELL 
— Muenchen 27: 
Pienzenauerstrasse

77. NRF.
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«>tr.o KRAKÓW MOJEGO CZASU
W latach późniejszych, na przełomie drugiego 1 trzeciego 

dziesiątka lat bieżącego wieku trybuna najżywszych mani­
festacji artystyczno-literackich przeniosła się na Uniwersytet 
Jagielloński. Życie młodzieży na wszechnicy odznaczało się 
dużą ruchliwością; startowała stamtąd chyba połowa ów­
czesnego młodego pokolenia literackiego Polski.

Uniwersytet — cały nasz swoisty świat, którego już nie 
ma. Profesorowie: Chrzanowski, siwa dostojność z głową 
i czupryną lwa, Kallenbach, zdziecinniała kulka. Nie mo­
głem utulić się od śmiechu, kiedy Wimdakiewicz w naroż­
nej sali I piętra zatłoczonej dziewczętami śpiewał swoje 
schludne wykłady o Kochanowskim, przechodząc w ciągu 
jednego zdania od basa do tenora. Suchy, sztywny Heinrich, 
spokojny, opanowany Garbowski (ongiś miłość Elizy Orzesz­
kowej), malutki Rubczyński, toczący się niezgrabnie jak 
niedźwiadek, ucieleśnienie dysirakta-filozofa. Językoznaw­
stwo — nasza nieustająca zmora. Łoś, Nitsch, jego asystent 
Taszycki. Pewnego razu Nitsch wyprosił mnie wraz ze Sztau­
dyngerem z wykładu, radząc nam iść na Planty, albowiem 

L® kolportowaliśmy niecenzuralne rysunki i wiersze pomiędzy 
koleżankami. Śmialiśmy się z niego z.początku, ponieważ miał 

’ zwyczaj chrząkania co chwilę, później zdołaliśmy się do tego 
ę® przyzwyczaić. Rozwadowski, wielka umyslowość, zrywał mnie 
g z łóżka przed 8 rano na wczesne wykłady z gramatyki po- 
©równawczej indoeuropejskiej; wysoki, małomówny, elegancki 

profesor Mycielski wykładał z emfazą dzieje sztuki włoskiej, 
a student Przypkowski (dzisiaj pan na Jędrzejowie) pisał 

■'ś® usłużnie na tablicy co trudniejsze nazwiska włoskie. Pod- 
™ śmiechałem się z tego z pewną wyższością, jaką mi dawał 

w tej dziedzinie świeży pobyt na królewskim uniwersytecie 
w Neapolu.

Oglądam stary komunikat Zrzeszenia Literatów Polskich 
w Krakowie z lat dwudziestych, przebiegam wzrokiem 
nazwiska. Przewija się w nich spory kawał historii tego 

miasta. Cytuję bardziej znane. Umarli: K. Czachowski, K. H. 
Rostworowski, J. A. Gałuszka, A. Krakowiecki, K. L. Ko­
niński, K. Krumlowski, Wł. Orkan, M. Niżyński, M. Pawli- 
kowska-Jasnorzewska, J. Pietrzycki, A. Polewka, B. Poch- 
marski, A. Schroder, S. Stwora, M. Szyjkowski, L. Szcze­
pański, T. Szantroch, J. Feldhorn, K. Przerwa-Tetmajer, J. 
Wiśniowski, S. I. Witkiewicz, W. Skuza, M. Szukiewicz. 
Którzy z owego spisu żyją poza Krakowem? Cytuję bardziej 
znane nazwiska: L. Kruczkowski, G. Morcinek, M. Czuch- 
■nowski, R. Malczewski, L. H. Morstin, M. Rusinek. M. Samo­
zwaniec, T. Peiper, J. Przyboś, M. Jastrun, J. Brzękowski, 
W. Wasilewska, VŻ. Natanson, Z. Nowakowski, R. Brand- 
stiitter. Kto z tego. sp;su pozostał wierny Krakowowi? Cytu­
ję znaczniejsze nazwiska: A. Świderska. A. Waśkowski, A. 
Nitschowa, J. Wiktor, T. Kudliński, J. Ronard-Bujański, Z. 
Starowieyska-Morstiinowa, W. Zechenter; no i autor tych 
wspomnień. Niewielu — prawda?
hJajstarszym stowarzyszeniem literackim, jakie pamiętam na 
1 ’ uniwersytecie, był „Helion” .Tę pompatyczną nazwę zmo­
dernizowano w r. 1926 bardziej rzeczowo na: „Litart”. Nale­
żałem i ja do „Helionu”, nie dzieląc z nim co prawda artysty­
cznych założeń, jako że od najwcześniejszych lat byłem zwią­
zany z awangardą. Co najmniej raz w tygodniu odbywały się 
wieczory poetyckie w sali Koperniką, afisze, malowane włas­
noręcznie zawieszaliśmy również własnoręcznie w westybu­

lach zakładów uniwersyteckich i w Domu Akademickim; 
poza tym koledzy-dziennikarze zamieszczali nam w pras:e 
grzecznościowo notatki o imprezach. Siły recytatorskie bra­
liśmy że szkoły dramatycznej na prawach koleżeństwa, nić 
to nas więc nie kosztowało. Jedną z najczęstszych 
recytatorek w tym okresie była Maria Billiżanl^a, 
która dziś kieruje Teatrem Rozmaitości. Pamiętam 
tłumny wieczór mój rta uniwersytecie pod malowni­
czym tytułem „Jalu na morzach Astoreth”. Miałem 
lat 19, cóż chcecle? Był to „poemat kosmiczny”; czytając 
go dziś można by w nim wyczuć jakieś wieszcze odniesienia 
do epoki łunników i sputników. Wstęp był bezpłatny, mimo 
że normalnie pobieraliśmy minimalne opłaty, toteż sala Ko­
pernika trzeszczała od nadmiaru frekwencji. Był to okres 
dewaluacji i marka polska leciała na łeb. Wygłosiłem pom­
patyczną przedmowę, w której tłumaczyłem podwójny po­
wód wolnego wstępu na wieczór poetycki. ,Rzecz ta jest dla 
mnie tak droga, iż nie chcę jej kalać czyniąc ją obiektem 
handlu. Poza tym każda cena pieniężna byłaby dla niej 
śmiesznie niską. Powód drugi: musiałbym ustanowić ceny po 
milion marek od osoby, a dla tych, którzy sie-spóźnią 10 mi­
nut — równolegle z dewaluacją — po milion sto tysięcy 
marek”.

Ot, przyjemny wiek, dynamizm i wesołość, młodość górna 
i chmunna, może i durna. Durna w znaczeniu właściwym, 
tym, jakie dziś jeszcze nadają słowu temu górale: to znaczy 
pyszna, zarozumiała (od wyrazu: aur). Czuję, jakby duch po­
ezji. który przed 30 laty władał niepodzielnie Krakowem, 
który jeszcze przed 12 laty umiał opętać i oczarować Gałczyń­
skiego — powoli ulatywał ze staroświeckich murów i ginął 
bezpowrotnie w epoce cybernetyki.
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I OTO WYJĄTKI WSPOMNIEŃ 

FRANKA TAYLORA, JEDYNEGO
DZIENNIKARZA, KTÓRY

OCALAŁ W SŁYNNEJ
KATASTROFIE LOTNICZEJ

Trwało to tylko minutę...
W ciągu tych sześćdziesięciu se­

kund najsłynniejsza spośród naj­
wspanialszych drużyn Europy, du­
ma brytyjskiego piłkarstwa, dru­
żyna Manchester United tragicznie 
zginęła.

Drużyna, którą stworzył w ciągu 
kilku lat ciężkiej pracy jej menażer 
Matt Busby, przestała istnieć. W 
triumfalnym momencie (Manchester 
United wygrała u siebie, a zremiso­
wała w Belgradzie z drużyną Czer­
wonej Gwiazdy w Pucharze Europy) 
dumne sny narodowe rozwiały się-

Ośmiu najlepszych graczy znala­
zło się między dwudziestoma trzema 
osobami, które w śnieżne popołud­
nie 6 lutego 1958 roku zginęły w 
katastrofie lotniczej na lotnisku 
Riem pod Monachium.

Między zabitymi znalazło się tak­
że ośmiu moich najbliższych przy- 

Zbliża się wiosna
Czujemy się więc 

w obowiązku zade­

monstrować kilka 
modeli z najnowsze­
go „Vogue'a.

jaciół, dziennikarzy. Byłem jedynym 
dziennikarzem, który ocalał.

Pamiętam... Gdy lądowaliśmy w 
Monachium, w drodze do domu, do 
Manchester, śnieg z deszczem chło­
stał nasze twarze gdy szliśmy do 
budynków portowych. Wewnątrz 
było przyjemnie ciepło. Przy gorą­
cej herbacie i kawie czuliśmy się, 

dziennikarze, gracze 1 oficjaliści do­
brze.

Pomiędzy grupkami kręcił się 
Tom Jackson, sprawozdawca piłkar­
ski Manchester Ewening News, py­
tając:

— Czy ktoś nie widział Alfa 
Ciarkę?

— Sądzę, że w tej chwili robi cie­
bie na szaro, Tom — odezwał się 
Georgę Folows z Daily Herald. — 
Gdy ostatni raz go widziałem, szu­
kał telefonu.

*

Całe towarzystwo zbite w stadko, 
brnęło, po opuszczeniu ciepłego bu­
dynku, po błocie kierując się do Eli­
zabeth G-AIZU AS 57. Zajęliśmy 
swoje miejsca i pozapinaliśmy pasy-

Samolot ruszył. Śmigła przyjem­
nie obracały się. Kołowaliśmy do 
miejsca startu. Raptownie ryknęły 
silniki. Zaczynał się start. CZAS: 
godzina 14.30 i 40 sekund. Samolot 
nabierał szybkości, a ja obserwo­
wałem przez okno lewe koło. Gdy 
będzie się podnosić, będę wiedział, 
że jesteśmy w powietrzu. Zamiast 
tego poczułem nagle szarpnięcie sa­
molotem. Użyto hamulców.

Na niektórych twarzach ukazał się 
niepokój.

Samolot zatrzymał się w połowie 
runwayu, w czterdzieści sekund od 
rozpoczęcia startu. Załoga tłuma­
czyła kontroli ruchu, dlaczego za­
trzymano się i prosiła o zezwolenie 
na ponowny start. Wracaliśmy.

CZAS: godzina 14.34 i 40 sekund. 
Drugi pilot, kapitan Kenneth Ray- 
ment otworzył przepustnicę i puścił 
hamulce. Samolot rozpędzał się pró­
bując po raz drugi wystartować. 
Raptem wszystko powtórzyło się. 
Szarpnięcie i pisk hamulców. Po raz 
drugi stoimy w połowie runwayu.

CZAS: godzina 14.35 i 20 sekund. 
Ponownie zawracamy. W kabinie 
zapanowała konsternacja. Krzyżo­
wały się pytania. Dopiero głos jed­
nej ze stewardess, Margret Bellis, 
uciszył nas. Wyjaśniła, że jest jakiś 
drobny defekt i wracamy, by go u- 
sunąć.

Gdy byliśmy z powrotem w bu­
dynku, Henry Rosę z Daily Express 

zaczął krążyć starając dowiedzieć 
się, co było powodem zatrzymania.

— Dziś wieczorem muszę być X 
powrotem — mówił. — W Manche­
ster jest bal prasy. A jeszcze przed 
tern muszę wpaść do redakcji i wy­
kończyć moją korespondencję spor­
tową.

Przez głośniki zabrzmiał głos wzy­
wający nas do powrotu do samo­
lotu. Zająłem moje miejsce, znaj­
dujące się o jakieś trzy siedzenia 
przed przepierzeniem, za którym był 
kredens, potem miejsce radioope­
ratora i kabina pilota.

Stewardessa robiła ostatni prze­
gląd.

— Jest nas za mało — powie­
działa.

W tym momencie zobaczyliśmy 
biegnącego w kierunku samolotu 
Alfa Ciarkę z Manchester Evening 
Chronicie. Wykorzystał opóźnienie 
samolotu i wysłał reportaż, ostatni 
reportaż w swoim życiu.

Zawiadomiono pilotów, że zagu­
biony pasażer jest na pokładzie. Pi­
lot poprosił o zezwolenie na start.

Była godzina 14.55 i 20 sekund, 
gdy wieża kontrolna monachijskie­
go lotniska odpowiedziała: „RO­
GER...” Dzieliło nas siedem minut 
i trzydzieści sekund od tragedii.

Odetchnęliśmy, gdy zagrały silni­
ki. Pędziliśmy po runwayu nabiera­
jąc szybkości. Wydawało się, że ma­
szyna jest w porządku, jednak we­
dług mnie, powinniśmy już być w 
powietrzu.

Odwróciłem się w prawo, by po­
patrzeć do przodu i wtedy zosta­
łem zelektryzowany... Przed nami 
był drewniany płot... W tym mrożą­
cym krew momencie poczułem stra­
szne uderzenie za lewym uchem...

Zaczęło się okropne podskakiwa­
nie, podczas którego maszyną rzu­
cało jak wściekłym zwierzem. Po­
tem nastąpiło jeszcze straszniejszą 
rozdzieranie, prucie i tłuczenie me­
talu, jak gdyby jakiś olbrzym roz­
bijał młotem boki samolotu. Oczy 
moje zamknęły się...

(Dokończenie na str. 8)
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Lollo zawsze 
z dzieckiem

Mały Milko ma już 
3 lata i wszędzie jeź­
dzi ze swoją mamą- 
łktorką Lollobrigidą.

Podobno Giną ma 
kompletnego fioła na 
punkcie swego syna. 
Oto para Giną Milko 
na ulicy nowojor­
skiej.

ROZMOWA z ARCHITEKTEM

•malowanie■t.~- ... /•

Spełniamy życzenia naszych 
Czytelników. W prowadzonych 
przez nas rozmowach 
z architektem prze­
dłożymy zdanie fachowca na 
interesujący Was problem: 
jak urządzić mie­
szkanie? Problem to 
zawszę żywy, teraz przybrał 
jeszcze na sile — popatrzmy, co 
dzieje się w sklepach meblo­
wych, przy stoiskach z tkani­
nami dekoracyjnymi, linoleum 
— popyt zaiste duży. Gorzej 
natomiast z zaopatrzeniem: ry­
nek nie zawsze nadąża, nie za­
wsze oferuje to, co nie budzi­
łoby zastrzeżeń architekta. 
Architekt, osoba dobrze zorien­
towana (także w „zaopatrze­
niu"), praktyczny — będzie 
Wam pomagał wybrnąć z tych 
opresji mieszkaniowych.

Naszym rozmówcą będzie p. 
LESZEK WAJDA, autor wielu 
udanych projektów architekto­
nicznych („Sarn" cukierniczy 
przy ul. Szewskiej), st. asys­
tent wydziału architektury 
wnętrz ASP. Pozwólmy sobie 
Jeszcze na niedyskrecję — 
rozmówca jest bratem reżyse­
ra filmowego Andrzeja Waj­
dy.

Rozmowy nasze zaczynamy od 
tematu malowania. Jest 
to niewątpliwie jakiś moment wyj­
ściowy dla całej problematyki u- 
rządzenla mieszkań. Pamiętamy 
dobrze sami, Ile sobie obiecujemy 
zawsze po malowaniu, wlążemy z 
nim (malowaniem) nadzieję po­
prawy na lepsze. A to przyjemne.

Jak się maluje małe 
pokoje, żeby wydawały 

się większe?
— Maluje się je na jasno. 

Jasne wnętrze wywołuje zaw­
sze optyczne wrażenie większe­
go, i odwrotnie, — ściany w 
kolorach ciemnych zmniejsza­
ją pokój. W niskich 
wnętrzach możemy wytworzyć 
sztuczne podwyższenie przez 
dojście kolorem ścian do styku 
z sufitem. Nie należy jednak, 
jak to się już przyjęło, przecią­
gać pas koloru na sam sufit. 
Ładniej wygląda, jak zachowa­
my naturalne odcięcie płaszczy­
zny sufitu.

Jakia kolory sq „modne"?
— Wszystkie są modne, tyl­

ko należy pamiętać, że kolor 
w sposób istotny wytwarza o- 
gólną atmosferę. Tzw. fizjologi­
czne oddziaływanie koloru. Ko­

lory: żółty, pomarańczowy, 
czerwony dają wrażenie ocie­
plenia (ponadto czerwień jest 
kolorem „podniecającym"). 
Natomiast niebieski i zielony 
— kolory zimne — powiększa­
ją wnętrze. Zasadą jednak 
wnętrza mieszkalnego powinno 
być malowanie w kolorach 
spokojnych, obliczone na stale 
w nim przebywanie. Inne za­
tem niż efektowne, śmiałe ma­
lowanie wnętrz lokali publicz­
nych (kawiarń), przeznaczo­
nych w działaniu na krótko. 
Unikajmy natomiast koloru 
złotego i srebrnego np. w 
„rolce". Nie są to kolory doda­
jące bogactwa, świadczyć na­
tomiast mogą nienajlepiej o gu­
ście pana(i) domu.

Jak wygląda kwestia 
różnych kolorów w jednym 
pomieszczeniu, co coraz 

bardziej przyjmuje się jako 
warunek 

„nowoczesności”?
— Można stosować — tylko z 

dużym umiarem. Najlepiej od­
mieniać tylko jedną ścianę, np. 
czerwona (względnie niebies­
ka) przy pozostałych szarych 
ścianach. Zestawienie kolory­
styczne wtedy na zasadzie kon­
trastu. Można sobie pozwolić 
na eksperyment np. w pokoju 
dziecinnym: przy bardzo jas­
nych ścianach niebieski sufi- 
cik, do tego skompletować ła­
dne, kolorowe meble. W ogóle 
każde eksperymentowanie ko­
lorystyczne wymaga specjalne­
go umeblowania. Wspomnijmy 
o innym bardzo nowoczesnym 
malowaniu „na okrągło", tzn. 
ściany i sufit w jednym kolo­
rze. Biały (w złamanym odcie­
niu) daje najlepsze wrażenie.

Kolory w pełnych czy 
w półtonach?

— Opowiedzieliśmy się już 
za jasnym malowaniem. Malo­
wanie w pełnych tonach daje 
wrażenie poważne. Nieraz przy 
ciemnym, stylowym umeblowa­
niu można jednak stworzyć w 
ten sposób efektowną całość 
stylowego wnętrza.

Malowanie z rolkq, 
czy bez?

— Nie jestem przeciwnikiem 
rolki. Ważne tylko, żeby wzór 
był bardzo prosty, w formie 
jakichś kwadracików, kropek.

Ale ani malarze, ani handel nie 
dysponują takimi wzornikami, 
natomiast dużo szpecących, 
skomplikowanych ornamen­
tów. Rolka jest praktyczna — 
utrzymuje czystość, niweluje 
nierówności malowania. Kolor 
rolki musi być jednak zbliżony 
do koloru ściany, nie na zasa­
dzie kontrastu, raczej walorem 
cokolwiek ciemniejsza bądź 
jaśniejsza od koloru ściany. 
Trzeba jednak pamiętać, że 
każde fakturowanie ścian jest 
męczące dla oka. Trudne do 
zestawienia z meblem i obra­
zem.

Podobne wqtpliwości 
co „rolka" nasuwa zdaje 

się także „pasek"?
— Malujemy bez paska. Jest 

to sztuczne, zbyteczne zazna­
czanie styku dwóch różnych 
kolorów (ścian, sufitu) tym 
trzecim. Natomiast przy wnę­
trzach stylowych spotyka się 
w miejsce paska z pożądanym 
efektem listewkę srebrną lub 
złotą.

A jak wyglqda sama 
technika malowania? Jak 

przygotowujemy ściany 
pod malowanie?

— Po zwilżeniu ścian, zdra­
pać szpachlą stare warstwy 
farby aż do czystego tynku. 
Wszystkie szpary i dziury po 
gwoździach uzupełniamy gi­

psem. Z kolei tzw. „zamydle­
nie" ścian — przez powlecze­
nie ich roztworem szarego my­
dła (1 kg mydła na wiadro 
wody).

A samo malowanie?
— Do malowania ścian i su­

fitu używamy farb klejowych, 
w składzie: 1) kreda, 2) bar­
wik, (do sufitu: biel cynkowa), 
3) specjalny klej roślinny. Kre­
dę i barwik rozpuszczamy w 
wodzie, osobno zaś klej. Gene­
ralna zasada malowania: far­
by nie należy „przekleić" — 
farby przeklejone łuszczą się, 
niedoklejone zaś ścierają się. 
Malujemy szerokim pędzlem 
tzw. („ławkowcem"). Wszystko 
się maluje co najmniej dwu­
krotnie, przy kolorach ciemniej­
szych konieczne jest malowa­
nie kilkakrotne. Dla wyrów­
nania koloru — rozpylać można 
za pomocą rozpylacza z elek- 
troluxu.

ZEBRA 
W KONSTANCY

Na promenadzie nad­
morskiej w Konstancy 
(Rumunia) figurką ku­
cyka, zdobiącą miej­
scową studnię prze­
malował jakli figlarz 
na zebrą. Ogłoszono, 
że kto wskaże „mala- 
rza-flglarza”, ten o- 
trzyma w nagrodą 

bezpłatną podróż do 
Czechosłowacji. Fun­
datorem nagrody zo­
stało biuro obsług! tu­
rystów... jako że np. 
ruch pieszych w mie­
ście odbywa »lą po 
tzw. „zebrze”.

SAME 8
Agatha Christie — 

znana pisarka powie­
ści kryminalnych wy­
dała dotychczas 60 u- 
tworów w nakładzie so 
milionów egzemplaizy 
zarabiając 6 tys. do­
larów rocznie.

ELEKTRONOWE 
MASZYNY

Pracownicy radziec­
kiego Gosbanku wyko­
nują rocznie około 2—3 
miliardów operacji ra­
chunkowych. Wykorzy­
stanie elektronowej 
maszyny służącej do 
zmechanizowania obli­
czeń bankowych w sa­
mej Moskwie pozwoli 
zmniejszyć fundusz płae 
o 7—8 milionów rubli 
w skali rocznej.

RATOWAŁ SIĘ 
POŻAREM

W Glasgow (Anglia) 
eresztowano 29-letnie. 
go Andrew Morgana 
za to, że nalał do 
skrzynki pocztowej 
benzyny a następnie 
benzyną podpalił. Mor­
gan usprawiedPwlal 
sią, że do tej skrzynk* 
wrzucił obelżywy list 
do swej ukochanej, 
ale zaraz przyszło mu 
na myśl, że trzeba go 
zniszczyć, bo ONA sią 
obrazi.

CZESI JUŻ MAJĄ
W Czechosłowacji zo­

stał skonstruowany 
mózg elektronowy. — 
nadający sią do tłuma­
czenia tekstów z an­
gielskiego na czeski. 
Pierwsze swe egzaminy 
mózg — tłumacz zdał na 
bardzo dobrze.
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Ostatnie wspólne zdjęcie...TYLKO JEDEN 
SIĘ URATOWAŁ

DOKOŃCZENIE

ZE STR. 7

Błyszczący Elizabethan stał się 
pędzącym aluminiowym grobowcem, 
niszczącym każdą napotkaną na 
swej drodze przeszkodę. Przetoczył 
się przez światła oznaczające koniec 
runwayu, potem przez płot, okalają­
cy lotnisko. Przed nim znalazł się 
dom otoczony drzewami...

Gdy w kabinie zorientowano się, 
że grozi niebezpieczeństwo, dowód­
ca samolotu kapitan Thain pociąg­
nął dźwignię podwózia, chcąc je 
schować. Jednak maszyna nie oder­
wała się od ziemi...

Lewe skrzydło odpadło i rąbnęło 
w dom, zapalając go. Kadłub roz­
leciał się na dwie części. Tylna, w 
której żnajdowali się wszyscy moi 
koledzy dziennikarze, toczyła się do­
tąd, aż trafiła na drewniany barak 
1 wbiła się w niego. Przednia z pra­
wym skrzydłem, kręcąc się jak jakiś 
gigantyczny bąk. zaczepiała o drze­

wa, które wybijały coraz więcej 
dziur w kadłubie,..

Niedawno błyszczący, wypolero­
wany samolot stał się kupą tlącego 
szmelcu, pozostawiającego za sobą 
śmierć i zniszczenie...

Porozrzucani w śniegu i błocie le­
żeli młodzi królowie brytyjskiego 
footbolu...

W ciągu kilku minut komunikaty 
prasowe wstrząsnęły światem: SA­
MOLOT WIOZĄCY MANCHESTER 
UNITED ROZBITY W MONA­
CHIUM. TRWAJĄ POSZUKIWA­
NIA OCALAŁYCH.

Kapitan James Thain odpiął pa­
sy przytrzymujące go w siedzeniu 
pilota. Obok drugi pilot kapitan 
Rayment szarpał się by wydostać 
się za nim. Jednak na próżno. No­
gę miał przygniecioną tablicą z in­
strumentami.

Strach przed ogniem popędzał

Thaina. Krzyknąwszy do Raymenta, 
by siedział spokojnie, wyskoczył z 
kabiny. Razem z radio-oficerem 
George Rodgersem złapał gaśnice.

Do pozostałych przy życiu i wy­
dostających się z wraka, zaszoko­
wanych pasażerów wołał stojący na 
wzgórku bramkarz Manchester U- 
nited, Harry Gregg:

— Chłopcy, zbierzmy się do ku­
py! Chodźcie tu! Tam jeszcze są lu­
dzie w samolocie!

Wskoczył do rozbitego samolotu 
i za chwilę ukazał się trzymając 
małe zawiniątko. Dwudziesto-dwu 
miesięczną córeczkę pani Very Lu- 
kis, która jechała z nami z Bel­
gradu do Londynu, gdzie jej mąż 
był attache lotniczym Jugosławii.

Twarzyczka dziecka , była pokale­
czona i spuchnięta, ale dziecko jesz­
cze oddychało.

Na planie pokazali się Peter Ho­

ward, fotograf z Daily Mail, Ted El- 
lyard z Daily Mail, stewardessy 
Margret Bellis i Rosemary Chever- 
ton.

Jedna z dziewcząt wzięła dziecko 
od Harry Gregga, a Harry wskoczył 
ponownie do wnętrza i za chwilę 
ukazał się z matką dziecka.

Peter Howard i Ted Ellyard po­
szli w ślady Gregga. Pierwszego zo­
baczyli Ray Wooda, bramkarza 
Manchester United, jęczącego z bó­
lu i przygwożdżonego niesamowicie 
ciężkim kołem podwozia. Na nim w 
poprzek leżał jego przyjaciel Albert 
Scanlon, przywalony wiklinowymi 
koszami, wypełnionymi przyborami 
piłkarskimi.

Odrzucili kosze na bok, wreszcie 
udało im się oswobodzić Scanlona i 
przez dziurę w kadłubie’wyciągnąć 
na zewnątrz. Tam oparli go wygo­
dnie o kosze i wrócili po Wooda. W 
jakiś sposób udało im się unieść ko­
ło przygniatające jego nogi i jego 
też wynieśli na zewnątrz.

Gdy Howard wszedł przez dziurę 
z powrotem, zobaczył modlącego się 
na kupie rupieci Ellyarda.

— Tu jest jeszcze jeden chłopak!
— zawołał Ellyard. Howard zbliżył 
się i zobaczył znajomą twarz.

Moja głowa była rozcięta. Kręg 
szyjny i żebra połamane, lewy ło­
kieć i prawa noga powyżej kolana 
zmiażdżone. Wynieśli mnie jak tyl­
ko mogli najdelikatniej.

Howard w asyście radio-oficera 
Rodgersa robili ostatni przegląd. Ich 
uwagę zwrócił kawał jasnego, lekko 
poruszającego się materiału. Była 
to biała koszula. Jej właściciel śta- 
rał się wciągać do płuc życiodajne 
powietrze. Był to Ken Morgans, o- 
siemnastoletni prawoskrzydłowy, 
przygwożdżony jakimś drągiem. 
Przy pomocy łomu szybko go uwol­
nili.

W czasie gdy ratownicy przeszu­
kiwali szczątki samolotu, z dymią­
cego prawego silmka, bez przerwy 
kapała na śnieg benzyna. Kapitan 
Thain, obecnie wspomagany przez 
niemiecką straż pożarną, przybyłą 
z lotniska, robił wszystko, by nie 
wybuchnął pożar.

Ciężko zaszokowany Peter Ho­
ward był już kompletnie wykończo­
ny. Zataczając się zaczął oddalać się 
od wraka. Kręcąc się bez celu po 
polu, zauważył samotną, skręconą 
figurę.

Był to Roger Byrne, duma Anglii 
młody kapitan wspaniałej drużyny 
piłkarskiej. Już nigdy nie będą ki­
bice wykrzykiwać jego imienia...

*
Ofiary katastrofy przewieziono do 

szpitala. Między nimi znajdował się 
środkowy napastnik Bobby Charl- 
ton. Miał dużo szczęścia. Choć go 
wyrzuciło z maszyny, był tylko za­

szokowany i lekko podrapany.
W karetce pogotowia, Frank Swift 

piłkarski klaun, a jednocześnie je. 
den z najlepszych na świecie bram, 
karzy, wydał ostatnie tchnienie...

W Manchesterze pierwsza wzmian, 
ka ukazała się w popołudniowych 
wydaniach Manchester Evening 
Chronicie i w Manchester Evenin» 
News. Gazeciarze biegli ulicaird 
krzycząc: SAMOLOT MANCHE­
STER UNITED ZATRZYMANY 
PRZEZ BURZĘ ŚNIEŻNĄ W MO. 
NACHIUM!!!

Prawie w tym samym czasie, gdy 
to wydanie ukazało się na ulicach 
maszyny rotacyjne wypluwały no.’ 
we, nadzwyczajne wydanie z nową, 
okropniejszą wiadomością: GRA, 
CZE MANCHESTER UNITED IV 
KATASTROFIE LOTNICZEJ!!!

Tłumy otaczały sprzedawców ga. 
zet. BBC przerwało program ciii 
gospodyń i podało grobową wieść 
Miasto opanowała histeria. Powoi 
nadchodziły z Monachium tragic; 
ne wiadomości i powiększała się 1. 
sta zabitych.

Także i dziennikarstwo poniosh 
największą w swej historii stratę, c 
ósmej wieczorem wiadomo było, ż, 
ośmiu dziennikarzy, między nimi 
Don Davies z Manchester Guardian 
i Erie Thompson z Daily Mail stra­
cili życie.

W posępnym nastroju przygoto. 
wywano nekrologi. Między innym! 
i mój...

Na liście ocalałych nie było na- 
zwiska Franka Taylora... tylko ja- 
kieś tajemnicze Andrew Mac Do­
nald, prawdopodobnie członka za­
łogi..

Po jakimś moim przodku Szkocie 
ochrzciliśmy mego najstarszego sy- 
na imionami Andrew Mac Donaid 
Taylor. Imię chłopca było wpisane 
do mego paszportu...

Późno w nocy w sali operacyjne, 
szpitala „Rechts Dec Isar” jakiś ni­
ski, gruby człowiek kłócił się. Ne 
jego piersi była przyczepiona tabli­
czka z nazwiskiem Andrew Mae 
Donald. W czasie całego popołudnie 
odzyskiwał przytomność tylko ne 
krótkie momenty i dla wszystkich 
był Andrew Mac Donaldem. Gdj 
odzyskał przytomność, stał się kłó­
tliwy i nie dawał spokoju otacza­
jącym go lekarzom i pielęgniarkom 
Dopiero przyjście lekarza mówiące- 
go po angielsku uspokoiło gó. Wy­
tłumaczył, iż nazywa się Frani 
Taylor.

Wiadomość tę przesłano do Man­
chester, gdzie dowiedziawszy się : 
tym żona, powiedziała:

— Czyż to nie jest podobne d 
niego? Nawet nie pamięta jak <■/ 
nazywa.

Opracował:
JAN GADKOWSKI

•HUMORESKA LESZKA MARUTYTEŁEWłZOR-1 
Niedawno byłem po raz 

pierwszy u znajomych na 
telewizji i muszę przyznać, 

że ogromnie mi,się ten wyna­
lazek spodobał! Bo i program 
interesujący, i jak się zbierze 
większe towarzystwo, to już 
człowiek nie musi wysilać się 
na dowcip czy wódkę pić, tyl­
ko pstryk! — i wszyscy gapią 
się na ekran. Bo i po co nam 
zresztą towarzyska konwersa­
cja. O wszystkim przecież mo­
żna dowiedzieć się z gazet...

Nie dalej, jak parę dni te­
mu oglądałem w telewizji wi­
dowisko, w ramach Teatru 
Sensacji „Kobra”, pod tytu­
łem „Włamanie przy Basiu 
Street’. Niezapomniana go­
dzina emocji! Otóż, do jakie­
goś kawalerskiego mieszkan­
ka w Londynie włamuje się 
groźny oprych, Bill O’Conor, 
ograbia doszczętnie właścicie­
la z garderoby i pieniędzy, a 
następnie krępuje gospodarza 
w fotelu powrozem. W tym 
jednak miejscu wkracza w 
akcję niezrównany Scotland 
Yard, uwalnia nieszczęśliwca 
z więzów, a bandytę osadza w 
kryminale. Świetne kreacje: 
Sądeckiego jako gospodarza, 
Cebulskiego jako oprycha o- 
raz Dwornickiego jako in­
spektora Trencza. Mocna 
rzecz!

— Ech — pomyślałem sobie 
wtedy — przydałby mi się ta­
ki telewizor w domu! Zona i 
dzieci miałyby rozrywkę. Ale 
skąd tu wziąć na to pienią­
dze? Na raty kupić? A jak 
ktoś ma czworo dzieci w wie­
ku szkolnym, nie pracującą żo­
nę, a w dodatku jest urzędni­
kiem w VII grupie? Eee..-

Myślałem długo, jakby 
wyjść z tego impasu i wresz­
cie wpadłem na genialny po­
mysł — sam sobie zbuduję te-

zdarzenm sir. 

lewlzor! Niezwłocznie więc 
wziąłem się do roboty, z pó­
łek od szafy zbiłem prostoką­
tną skrzynię, pociągnąłem ją 
lakierem, z przodu wstawiłem 
lusterko z łazienki, a tuż pod 
lusterkiem umieściłem trzy 
gałki, ze starego radia „Elec- 
trit”, które trzymam na stry­
chu. No i w ten sposób sta­
łem się właścicielem pięknego 

"telewizora!
...Widzę uśmiech niedowie­

rzania na waszych twarzach. 
„Cóż to za telewizor — pokpi­
wacie sobie w tej chwili — 
Choćbyś przez cały dzień 
przed nim siedział, i tak nic 
innego nie ujrzysz, prócz wła­
snej gęby! Co najwyżej, na 
drugim planie, żonę wracającą 
z zakupów czy dzieci powra­
cające ze szkoły...” Chwilecz­
kę, panowie, wolnego! Jak 
wam opowiem, co wczoraj za 
emocje przeżyłem przy mym 
telewizorze, to z krzeseł spa­
dnięcie!

Tak się akurat złożyło, że 
wczoraj po południu zosta­
łem sam w domu. — Dobra 
jest! — zatarłem z radości rę­
ce — spędzę uroczy wieczór 
wspomnień przy mym telewi- 
zorku!

Zgasiłem górne światło, za­
paliłem boczną lampę stojącą, 
zasiadłem w wygodnym fote­
lu i z natężeniem zacząłem 
wpatrywać się w ekran.

— Ot i proszę, ja sam, w 
telewizji! Mężczyzna jeszcze 
wcale przystojny, w okula­
rach, wyglądający na jakiegoś 
doktora albo kierownika sta­
cji benzynowej, niejeden spi­
ker przy mnie wysiada- Szcze­
gólnie jak jest łysy, zezowaty 
albo jąkała... Bo u .mnie i czu­
pryna jeszcze okazała, i nos 
prosty, oczy zielone, znaków 

szczególnych żadnych...

8

Wtem — usłyszałem z tyłu, 
za sobą, ciche chrobotanie 
w zamku. Przysunąłem się 
jeszcze bliżej do telewizora i 
wpiłem się spojrzeniem w e- 
kran.. Do pokoju, po cichutku, 
na palcach wśliznął się jakiś 
nieznajomy mężczyzna, w 
czarnej masce i z pekiem wy­
trychów w dłoni. Przystanął, 
zaczął mnie obserwować. Nie 
poruszyłem się. Słaby uśmiech 
powoli wypełzł na jego zbie­
lałe wargi. — Oho — pewnie 
pomyślał sobie — jeszcze je­
den przypadek choroby tele­
wizyjnej!

Nie zwracając już na mnie 
uwagi, zaczął myszkować po 
pokoju. — Óto — stwierdzi­
łem, śledząc obraz w telewi­
zorze — wyciąga z szafy moje 
ubranie granatowe... Nie, zo­
baczył dziurę na łokciu, od­
wiesił je z powrotem!... Kapi­
talne widowisko!.-. Teraz sięga 
do bieliźniarki... Zaparło mi 
dech w piersiach. Przerzuca 
moje koszule. Znalazł pod spo­
dem pieniądze... Przelicza je. 
Zgadza się — 106 złotych 50 
groszy. Podkręciłem lewą gał­
kę- Ujrzałem teraz, jak schy­
lił się za tapczan i wyciągnął 
moje czarne półbuty. Ale za­
raz odrzucił je. Wiadomo — 
niepodzelowane.

Wreszcie skierował kroki w 
moją stronę. — Proszę się nie 
ruszać! — syknął mi w ucho. 
— Bo dam w czapę!

Zręcznie skrępował mnie 
sznurem, przywiązał do fote­
la, po czym, lekko dysząc, 
przysiadł obok na krześle.

— Co to za widowisko? — 
zionął mi do ucha.

—- Teatr Sensacji „Kobra”. 
„Włamanie przy Basin Street” 
— poinformowałem go szep­
tem.

— O, to musi byś klawe! Co 
to za jedni, ci faceci na ekra­
nie?

!— Właściciel mieszkania i 

oprych! Właśnie przed chwilą 
gospodarza skrępował..-

— To ci sprytna bestia! I 
co teraz będzie?

— Widziałem już raz to wi­
dowisko. Oprych zatrzyma się 
zbyt długo w. mieszkaniu i 
nakryją go domownicy, a na­
stępnie oddadzą w ręce Scot­
land Yardu...

— Cholernie ciekawe... Do­
bry masz pan telewizor. Obraz 
się nie trzęsie. Jakiej marki?

— „Sam”-
Siedzieliśmy tak z kwa­

drans, patrząc w ekran.
— Czemu się nic nie dzieje? 

— zdziwił się rabuś. —■ Kru- 
gom siedzą i siedzą! Może 
podkręcić dołem?

— Nie trzeba. Mówiłem pa­
nu przecież, że czekają na ro­
dzinę!

— Aha.
Po dobrym kwadransie znów 

zazgrzytał klucz w zamku. Do 
mieszkania wkroczyła moja 
żona i trzej moi szwagrowie— 
szoferzy.

— Co to za jeden? — zapy­
tali mnie, wskazując na opry­
cha.

— Tsss! Nie przerywajcie 
programu!... Ten gość? To zło­
dziej! Wlazł tu podstępnie 1 
związał mnie. Felek, Antek, 
przytrzymajcie go! A ty, Ka­
zek, leć do sąsiadów i za­
dzwoń po Pogotowie Milicyj­
ne!

W chwilę, potem z satysfak­
cją zauważyłem na ekranie, 
jak dzielni milicjanci wypro­
wadzali włamywacza z mego 
mieszkania-

Leniwym ruchem przekrę­
ciłem gałkę i wyłączyłem a- 
parat.

— Świetny program ma ta 
nasza telewizja! — powie­
działem do szwagrów. — A 
wszyscy tak na nią psioczą... 
No. panowie, siadamy do ko­
lacji!... Trzeba się. pokrzepić, 
telewizja jest zanadto emocjo­
nująca. Tak, tak, to mocna 
rzecz!
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Wszyscy do waiki z przestępczością 
wśród nieletnich

Wywiad, który ukazał się w „Zdarzeniach” na temat 
przestępczości wśród nieletnich, wywołał duże zainte­
resowanie wśród Czytelników. Otrzymaliśmy wiele li­
stów. Dzisiaj podajemy uwagi ob. Z. B. z Kielc.

Do dyskusji nad problemem przestępczości wśród nie­
letnich powinno się włączyć całe społeczeństwo. Dziwi 
mnie bardzo,- że społeczeństwo tak mało uwagi poświęca 
tej doniosłej sprawie. Będąc często świadkiem gry w kar­
ty małoletnich chłopców, zwracam im uwagę, że nie po­
winni tego robić. Świadkowie mojej ingerencji są zd-zi- 
wieni, że znalazł się śmiałek, który odważył się zwrócić 
uwagę młodym. Nie chciałbym się robić „wyjątkowym”, 
ale wierzcie mi, że nie przejdę spokojnie obok młodzieży 
postępującej niewłaściwie, chociaż nieraz obawiam się, 
że mogę oberwać. Tylko nieliczne jednostki przychodzą 
mi z pomocą. Nieraz czuję się zniechęcony, ale sumienie 
mówi mi, że to jest moim obowiązkiem. Nieraz .widzę 
milicjantów nie reagujących na „wyczyny słowne i ręcz­
ne” młodzieży. To demoralizuje starsze społeczeństwo.

Jeśli społeczeństwo starsze zbyt mało reaguje na takie 
zjawiska, jak przestępczość wśród młodzieży, trzeba je 
do tego skłonić. To zagadnienie powinno być poruszane 
w każdym zakładzie pracy, w każdej instytucji i orga- 
m zacji. Szczególnie duże pole do popisu mają duże za­
kłady pracy, organizacje społeczne i polityczne. Nie mo­
że to być jednak akcja o słomianym zapale, musi trwać 
stale.

Trzeba postarać się dla organizacji młodzieżowych o 
nowe lokale, gdzie mogłaby się młodzież zbierać. Mniej 
bufetów i barów z wódką, więcej świetlic, klubów, mo­
delarni i domów harcerza.

Telelapsusy
Nasz Czytelnik podpisujący się kryptonimem (mik) 

pochodzący z Wiśniowej k. Dobczyc (nazwisko znana 
Bedakcji), zwraca w swym liście uwaga na dosyć czę­
ste potknięcia Językowe trafiające się wśród speaKe- 
rek telewizji katowickiej 1 warszawskiej.

„O ile zdołałem zauważyć, potknięcia tego rodzaju idą 
szybko w niepamięć u telewidzów, jeśli dana- „miss” e- 
kranu skwituje swój „lapsus” wstydliwie kokieteryjnym: 
„przepraszam” (ba, czegóż to się nie robi dla pięknych 
oczu...).

\ Nie zapominajmy jednak, że radio 1 telewizję zwykło 
»ię traktować jako wzorce kultury, jako sprawdzian po­
prawności pewnych sformułowań, wyrażeń, popularnych 
określeń ito.: „Tak przecież w radio mówili...”, „tak po­
wiedział pan z telewizji”. Słuchacz czy widz mają prawo 
wymagać od pracowników tych instytucji poprawnej wy­
mowy wyrazów we wszystkich językach. Z licznych przy­
kładów lapsusów przytoczę jeden szczególnie jaskrawy. 
Oto speaker chyba się nie przejęzyczył, wymawiając nie­
właściwie nazwisko Flauberta. Język francuski, nawet 
najbardziej „spolszczony”, zakłada zasadą, że dyftong 
„au” czyta się jak „o”.

Dokąd udać się po maturze?
Wielu naszych młodych Czytelników pyta nas o możli­

wości kształcenia się po zdaniu matury. Ostatnio np. do­
staliśmy list od p. Izabeli Kurkowskiej z Rzochowa pow. 
Mielec. „Trzy lata temu zdałam maturą w Mielcu, chcia-

łabym zdobyć jakiś zawód. Proszę uprzejmie o poinfor­
mowanie mnie, jakie kursy są organizowane w Krako­
wie”. Wiele osób pyta o szkoły fachowe. Będziemy za­
mieszczali komunikaty na ten temat i prosimy instytucie 
o nadsyłanie odpowiednich materiałów informacyjnych.

W Krakowie istnieje Państwowa Szkoła Laborantów 
Medycznych (Koletek 12) o dwu kierunkach specjaliza­

cji: 1. analitycznym, 2. elektro-radiologicznym. Przy 
szkole znajduje się internat dla młodzieży żeńskiej, 50 
proc, młodzieży uczęszczającej do szkoły otrzymuje sty­
pendia. Młodzież w internacie korzysta z wyżywienia w 
stołówce za kwotę 360 zł miesięcznie. Termin składania 
podań do 30 maja br. Egzamin konkursowy odbędzie się 
w dniach 27, 28, 29 czerwca br. Bliższych informacji 
udziela sekretariat szkoły Kraków ul. Koletek 12, teł. 
220-26 i 215-93. Warunkiem przyjęcia do szkoły jest — 
1) świadectwo dojrzałości szkoły ogólnokształcącej, — 
2) wiek od 18—24 lat, 3) pozytywny wynik egzaminu 
wstępnego na dział analityczny z chemii a na elektro-ra- 
diologiczny — z fizyki.
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STANISŁAW SŁUPINSKI, — 
Opole ul. Kościuszki 39. Każdy 
Czytelnik może nadesłać swoje 
prace. Gdy ocena wypadnie po­
zytywnie, zamieszczamy je w 
„Żdarzeniach”.

*
P. K. ŻMIGRODZKA pisze do 

Redakcji:
„Dzięki Waszej ankiecie mo­

głam zobaczyć w operze „Halkę" 
(chociaż biletu nie wykupiłam po 
cenie zniżonej, gdyż zniżkowych 
już zabrakło). Wcale jednak nie 
żałuję przyjazdu do Krakowa, 
gdyż arcydzieło Moniuszki pozo­
stanie na zawsze w mej pamięci 
a szczególnie fenomenalny tenor 
„Jontek" — Bolesław Pawlus. 
Przez szereg lat byłam w Ame­
ryce, ale takiego głosu nie sły­
szałam tam”.

*
ZOFIA K. z Krakowa. Sytua­

cja Pani jest istotnie bardzo 
ciężka. Jest niestety ciągle jesz­
cze wiele rodzin w Polsce cier­
piących z powodu pijaństwa ojca 
i męża. Trudno nam udzielać ra­
dy w sprawie tak skomplikowa­
nej. Jedno jest dla nas pewne: 
nie może Pani znosić z całkowi­
tą uległością takiej brutalności 
choćby ze względu na dobro 
dzieci. W wielu takich sprawach 
pomogły już poradnie przeciw­
alkoholowe.

*

JADWIGA ZACHORSKA 1 wie­
lu znajomych z Krakowa. Nazwi­
ska często nie można ujawnić 
przed zapadnięciem wyroku. Ow 
lekarz został ostatecznie ukara­
ny a prasa codzienna podała je­
go nazwisko.

*
Dziękujemy za miłe słowa u- 

zr.ania p. ZBIGNIEWOWI OKO­
NIOWI (fotografowi) z Jarosła­
wia, Kraszewskiego 40 i p. JA­
NOWI KWIECIENIOWI z Przy- 
bysławic p-ta Szreniawa pow. 
Miechów za słowa uznania. Ta­
kich listów otrzymujemy wiele i 
są one dla nas zachętą do tym 
większych wysiłków w redago­
waniu pisma.

*
LUCYNA OSTROWSKA, JA­

CEK ZBOROWSKI, HALSZKA 
LEGUTKO, JANINA WIEWIÓR- 
SKA, MARIAN ZACZYK — 
Szczawnica. Jesteśmy pismem ma­
gazynowym i ten fakt nakłada 
obowiązek poruszania wielu 
spraw, m. In. również poważnych

pisanych jednak w sposób przy­
stępny. Wielu naszych Czytelni­
ków domaga się artykułów popu­
larno-naukowych lub społecznych. 
Powiększenie objętości pisma i 
polepszenie gatunku papieru nie 
jest sprawą prostą wobec istnie­
jących w Polsce ograniczeń (eks­
portujemy papier). I my również 
marzymy o kolorowej ilustracji 
jak wielu naszych Czytelników.

„Pomimo tych zastrzeżeń pozo­
staniemy nadal Waszymi wierny­
mi Czytelnikami” — piszecie. Nie 
zapominajcie, Drodzy Czytelnicy, 
że nakład „Zdarzeń” osiągnął już 
liczbę 110 tys. a więc czyta nas 
najmniej pół miliona. Trudno 
wszystkich w stu procentach za­
dowolić.

*

WŁADYSŁAW ANDRUSZKO, 
Krzeszowice, Gwoździec 60. Pań­
skie interesujące wspomnienia 
zachowaliśmy w Archiwum do e- 
wentualnego wykorzystania.

MICHAŁ CZEPAŁO, Warsza­
wa. Z zapowiedzianych tematów 
interesowałaby nas sprawa prze­
stępczości wśród młodzieży. Nie 
możemy jednak z góry zapewnić, 
czy materiał będzie nas intereso­
wał.

Aeroklub Krakowski wyjaśnia

W związku z notatką ob. B. A. w 
„Zdarzeniach” pt. „Nowe perspekty­
wy modelarstwa LPŻ“ — Aeroklub 
Krakowski wyjaśnia: Modelarnia w 
Libiążu powstała w 1945 r. jako o- 
środek modelarski Ligi Lotniczej.

Gdy Liga Lotnicza połączyła sią 
z LPŻ, modelarnia w Libiążu zor­
ganizowała gruję modelarzy-szkut- 
ndków. Od 1 stycznia 1957 działal­
ność lotniczą przejął reaktywowany 
Aeroklub PRL. Ze względu na brak 
oddzielnego lokalu Aeroklub Kra­
kowski zgodził się pozostawić gru­
pę LPŻ-owską modelarzy-szkutni- 
ków w modelami lotniczej w Libią­
żu. Działalność tej modelarni pro­
wadzi j finansuje Aeroklub Kra­
kowski, członkowie modelarni są 
zrzeszeni w Kole Lotniczym Aero­
klubu Krakowskiego, zaś LPŻ pro­
wadzi w modelami w Libiążu wy­
łącznie modelarstwo szkutnicze z je­
dną kilkunastoosobową grupą.

Jan Bryniarski 
kierownik Aeroklubu

KSIĄŻKI WYLOSOWALI O KSIĄŻKI WYLOSOWALI
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H. KALINOWSKA, Myślenice, 
Ul. Zakopiańska 43, JANINA KO­
KOSZKA, Kraków, Al. Daszyń­
skiego 18/2, STANISŁAWA KO- 
MOROWICZ, Skarżysko Kamien­
na 3, L. Staffa 22/2, MARIA PRO- 
NAY, Kraków, Kraszewskiego 36, 
JOZEF CIEŚLAK, Kraków, ul.

Szczecińska 14/1, EDMUND TRZA­
SKA, Zelgoszcz, pow. Starogard 
Gd., ALOJZY PIWOWARSKI No­
wy Sącz, Sienkiewicza 30, ZENON 
GIERADA, Starachowice, ul. 
Dzierżyńskiego 11/32, APOLONIA 
TRACZEWSKA, Kraków .Krakow­
ska 29, KAZIMIERZ KŁAPUT, O-

pole, Dzierżona 1/3. MIECZYSŁAW 
GROMCZAK, p-ta Legionowo 4, 
Nowy Dwór Maz., Jagiellońska 84, 
WACŁAW SIKORA, Tarnów— 
Swierczków, ul. Dębowa 3/14, 
EUGENIA ABRAMCZEWSKA, 
Krasnystaw, Okrzei 11. WANDA 
KLAPOWA, Nowy Bytom 1, ul.
Furgota 7 m. 5.

UWAGA I 15 III OSTATKI TERMIH 

UADSYŁAHIA ZDJĘĆ

POZIOMO: 1. udana zuchowa­
tość, zarozumiałość, bufonada; 
11. wieprz utuczony; 12. tytuł 
znanej opery Meyerbeera; 13. 
rodzaj dawnej gry w 78 kart; 
15. owad w pełni wykształcony; 
16 owad; 17. następuje po świ­
cie; 19. spółgłoska; 20. obszycie 
z taśmy złotej lub srebrnej na 
mundurach; 21. symbol chemicz­
ny tytanu; 22. rodzaj klatki na 
drób; 23. staroegipski bóg księ­
życa, wyobrażany z głową ibisa; 
24. rodzaj małego poematu liry­
cznego; 26. rowy strzeleckie; 28. 
tytuł popularnego walca-bostonu; 
30. miasto w północnej Algierii; 
31. choroba spowodowana bra­
kiem witamin w organizmie.

PIONOWO: 1. świetlna po­
wierzchnia słońca; 2. z francuskie­
go: łobuz, rzezimieszek; 3. pry­
mitywna prycza zbita z desek; 
4. inicjały nazwy fabryki, pro­
dukującej samochody „Warsza­
wa”; 5. inicjały amerykańskiego 
badacza Arktyki, który jako 
pierwszy dotarł w 1900 r. do 
Bieguna Północnego; 6. rzeka w 
Wenezueli, uchodząca do Oceanu 
Atlantyckiego; 7. imię w języku 
martwym; 8. mocny napój al­
koholowy; 9. duży pies rasy an­
gielskiej; 10. jedna z najsilniej 
działających trucizn, otrzymy­
wana z bulw tojadu; 14. inaczej: 
cięta, przecinana; 18. spójnik 
przeciwstawny; 20. czekają na 
niego w znanej sztuce Samuela 
Becketta; 21. kamień szlachetny, 
najczęściej żółtawego lub czer­
wonego koloru; 22. republika au­
tonomiczną w ZSRR, stanowiąca 
wielki ośrodek węglowy i nafto­
wy; 23. szczyt w Argentynie, się­

gający 6.380 m; 25. dumny ptak;
27. wybitny działacz polskiego 
ruchu robotniczego, skazany na 
katorgę w procesie 29 proteta- 
riatczyków; 29. inicjały wieszcza 
polskiego.

ROZWIĄZANIE
„KRZYŻÓWKI” Z NR 10 

(147)
POZIOMO: 1. kapot, 6. fabuła, 

11. akumulator, 13. rama, 11. 
ulem, 15. Sb, 16. ona, 17. acan, 
18. oto, 19. TT, 20. aby, 21. Aida, 
23. grono, 25. nyża, 27. Nida, 29.

apeks, 31. tynk, 33. owa, 34. ST 
(S. Trembecki), 35. jeż, 36. lada, 
38. Ate, 39. AM (A. Mickiewicz), 
40. buta, 41. amon, 42. tabulatura, 
44. brokat, 45. carat.

PIONOWO: 1. karoten, 2. akant, 
3. puma, 4. oma, 5. tu, 6. fala, 
7. Atena, 8. bom, 9. Ur, 10. albo, 
12. Lucyna, 15. staż, 17. Abo, 18. 
Odys, 20. Aran, 22. Inka, 23. gdyż, 
24. opodal, 26. antenat, 28. item, 
30. Ewa, 32. kluba, 34. stora, 35. 
jamb, 37. atut, 38. Amur, 49. bak, 
41. Ata, 42. to, 43. Ac.
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TADEUSZ NOWICKI: Karnawał w góradh

„Zdarzenia”. Ilustrowany magazyn tygod­
niowy, Kraków, ul. Wielopole 1, III p„ tel. 
235-60 (centrala) 1 202-13 (bezpośredni).

Redaguje zespół.
Naczelny redaktor Adam Hollanek.
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW 

Prasa, Kraków, ul. Wiślna 2. Warunki pre­

, HISTORIA SZTUKI FILMOWEJ 
III

Wydawnictwo Artystyczne 
i Filmowe

Trzeci tom Historii Sztuki Fil­
mowej Jerzego Toeplitza obej­
muje lata 1928—1933. Okres to 
bararo interesujący ze względu 
na wprowadzanie filmu dźwięko­
wego. Nowy wynalazek przeła­
muje wiele trudności i bezape­
lacyjnie wypiera film niemy.

KULISIEWICZ
RYSUNKI Z INDII 

Wydawnictwo Artystyczno-Gra- 
ficzne

Większość swoich rysunków z 
Indii wykonał Kulisiewicz na 
drogach, które otaczają stołecz­
ne Nowe Delhi i tych, które wio­
dą do słynnych zabytków dawnej 

IOWĘ KSIĄŻKI
ziemi hajderabadzkiej. Każda no­
wa podróż artystyczna Kulisie­
wicza przynosi nowe odkrycia 
twórcze.

FONTAMARA
Czytelnik 1959

Ignazio Silone napisał tę ksią­
żkę w r. 1930 jako uchodźca w 
Szwajcarii, w Davos. małej miej­
scowości słynącej ze swych sa­
natoriów i szlaków narciarskich. 
Ta wioska stanowiła dla autora 
kwintensencję jego stron ojczy­
stych.

LŚNIĄCE OBŁOKI 
Czytelnik 1959

Treścią książki Konstantego 
Paustowsklego są sensacyjne 
przygody trojga bohaterów zwią­
zane z poszukiwaniem pamiętni­
ka zawierającego opis cennego 
wynalazku.

numeraty: miesięcznie 6 zł, kwartalnie 18 zł, 
półrocznie 36 zł, rocznie 72 zł. Prenumeratę 
przyjmuje „Ruch”, urzędy pocztowe i listo­
nosze. Zgłoszenia na prenumeratę zagranicz­
ną przyjmuje „Ruch“ Warszawa, Wilcza 46. 
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